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SOBOTA DNIA 31 GRUDNIA 1932 ROKU 


CR. 


W WARSZAWIE 1 NA PROWINCJI 


ROK XL 


Mecz - 18-1u Kanadyjczyków -w Berlinie 


REPREZENTACJE -ROBOTNICZE NAJLEPSZYCH PIŁKARZY POLSKI 1 NIEMIEC 


-Jubileuszowy wywiad 


z mistrzynią nart PolanKówną 


Już oddawna miałem zamar 
dowiedzieć się coś o Bronce, na 


szej niepokonanej mistrzyni. 
Jednak nie można jej złapać. 


cą z kursu instruktorskiego, lecz 
|z powodu braku czasu nie mo-i 


gła mi udzielić żadnych infor- 
imacyj o sobie. Dopiero przy- 
padek'dopomógł mi. Idąc na 


spacer spotykam  Broncię wra- | 
cającą do siebie i proponuję jej 
odprowadzenie do domu. A po- 
nieważ  Broncia mieszka na 
Krzeptówce, kęs drogi od Zako- 
pbanego, więc można się było 
po drodze do syta wygadać, 


'— A jak będzie w tym roku 
Bronciu? 

Wiecie, trochę jesten! zniechę 
cona- Bo-jakoś nie mają do mnie 
zaufania, czy co. Do Cortiny to 
musiałam na własny koszt je- 
chać,a przecież nie stać mnie na 
|to. „Jednak tego roku. bede, ie-| 
"szcze startować. Bedzie ta móji 


GENOVA — TORINO .2:U. 
Sędzia Caironi ua chwilę przed rozpo 
częcieni meczu pozuje do zdjęcia 'ra- 

zem z kapitanami drużyn. 


B aiant spotkałem ją wracają-|. 


dach anim 


ZNAKOMITY LITERAT TRISTAN B ERNARD 


A zapalonym miłośnikiem sportu kolarskiego. Widzimy go w chwili 
osiądania roweru. na którym udaje się ua „kryterium asów" do Pałacu | 
Zimo wego. ; ` 


ósmy rok, a chciałabym obcho- 
dzić jeszcze 10-lecie na nartach. 
— A powiedzcie mi Bronciu, 
ile razy dostaliście po skórze 
przez te 8 lat? 


— Wie pan, myślę, że mam 
rekord pod tym względem. Tyl- 
ko raz miałam drugie miejsce, a 
tak to zawsze pierwsze. Było to 
zaraz po zawodach F. l. S. — 
przegrałamm w Czechosłowacji Z 
Griedlenderówną, z tą, którą na 
F.LS. nabiłam. Od tego czasu 
starałam się spotkać z nią jesz- 


icze raz, lecz nie udało mi się, a 


koniecznie chciałam te sprawę 
jakoś „załagodzić. ' 

— A jakże się teraz czujecie? 

— Dziękuję, dobrze, tylko że 
mam mało czasu, ale przed za- 
wodami jeszcze znajde tyle że- 
by choć żrochę potrenować. A 
jak to będzie nie wiem, może 
mnie nabiją, zobaczymy. Mam 
zresztą ochotę trenować jeszcze 
biegi ziazdowe. Tylko., że na to 


też sporo czasu potrzeba. 


— Gadając o różnych zawo- 
„się spostrzegł, jak 
znalazłem się pod domem Bron- 
ki. Teraz Bronka nie wvpuściła 


mnie już, tylko koniecznie mu- 
Siałem do niej wstąpić. 

Ładny góralski pokoik, schlud 
ny i czyściusieńki. Na stoliku 
stoi kilka puharków 'i puharów, 
na ścianie w ramkach widzę że- 
tony, zdjęcia, dyplomy. 

— O, to mói dorobek — po-| 
kazuje Bronka — właściwie nie- 
dużo jak na tyle lat i startów. 

I pokazuje przeróżne nagro- 
dy, z któremi wiążą ią specialne 
wspomnienia. A potem pięknie 
za szkiełko oprawiony rzemyk 
z hakiem od „Haugów*.'Na rze- 
myku widoczne wyraźne cięcie, 
ostrem narzędziem, tak, że: hak 
trzyma sie tylko na skrawku | 
skóry. 

— Widzicie, na takim rzemie 
niu wygrałam bieg na zawodach 
F.S. — mówi. — Nie wiem kto 
i w jaki sposób przeciął mi rze-! 
mień, który jednak wytrzymał! 
tyle ile trzeba było. 


Odo Lach. ' 


DWIE CZOŁOWE NARCIARKI POLSKIE 
ZOSIA STOPKÓWNA 


BRONKA POLANKOWINA 


Zakopanem 


a + NA DWORCU W LiPSKU 
Ekspedycja robotników — piłkarzy natle afiszów o -meczu Polska — Niemcy 


WALASIEWICZÓWNA WŚRÓD DR UŻYN PIŁKARSKICH P. A. K. 5. (N. YORK) I OKRĘTU „PUŁASKI“ 
po meczu wygranym łatwo przez „szczurów lądowych” w stosunku 6:1 


w 


A Budapeszt, 25 grudnia. 
„Kończący się rok 1932 przy- 
niósł sportowi węgierskiemu se- 
rię wspaniałych zwycięsuw. Rok 
1933 postawi nas przed nowemi 
wielkiemi zadaniami, z których 
wymienimy  majważnicjszc, a 
zwłaszcza te, w których zain- 

teresowany jest sport polski. 
Przedewszystkiem lekka atle- 
tyka, gdzie doroczny mecz Pol- 
ska — Węgry odbędzie sie tym 
razem na gruncie polskim. Zwią 
zek Polski zaproponował termin 


I7 września w Poznaniu. Pro- 
pozycji tych Węgry jednak nie 
zaakceptują, jak uchwalono na 


wczorajszem posiedzeniu Związ 
ku. Węgrzy wolą 10 wrześnią i 
w żadnym wypadku nie zgadza- 
ią się na Poznań, z którym ko- 
inunikacja z Budapesztu jest bar 
dzo uciążliwa. 

Węgrzy walczyć będą po- 
teri poraz pierwszy z Czecha- 
mi 24 września w Pradze.. W 


ciągu jednego dnia rozegrane bejt" dni M 
konkurencyj, | SUU Wansmy Z teg 


dzie szesnaście 


Pozatem program Związku wę sołe 


xierskiego obejmuje następują- 
ce mecze; 11 czerwiec Berlin— 
Budapeszt w Budapeszcie, 9 li- 
piec lub 6 sierpień Francia 
Węgry i Niemcy Południowwe— 
Węgry w Budapeszcie, koniec 
października Austria — Węgry 
w Wiedniu. 

W dwu działach sportu orga 
iizuję Budapeszt mistrzostwa 
luropy przy prawie 
udziale Polski. Po 


przyszłym stosunki 


polsko - węgierskie zostaną za-|ney, Blazejeysky, 


cieśnione. Bethlem I, Kramer. Blazejovsky |wy hokej kanadyjski. Pokaza- 
W hokeju lodowyn najlepsza |II, Mango, Miklos II. no dwie drużyny, które nie mo- 
drużyna węgierska B.K.E. jed-| Ciekawy problem, który sport|yą się przelicytować wiadomo- 
toznaczna niemal z rebrezenta-| jest naipopularniejszy na Wẹ- |Ściami technicznemi i taktycz- 
cią Węgier, wyjechała do Kry-' grzech poza piłką nożną, roz-| nemi, jazdą, prowadzeniem 
nicy, niestety bez swych nailep|strzygnął konkurs wielkiego | krążka, strzałem, a które ma sza 
szych graczy Mindera i Weise-|dziennika Nemzeti Sport. Zło-|le zwycięstwa muszą rzucić 
ra. B. K. E. pobił w roku bie-ity medal dostała piłka wodna | wytrzymałości, szybkość, zde- 
żącym WAC wiedeński 6:0 iiprzed boksem i  girunastyką.| cydowanie. 
7:1. W drużynie tej grają dwaj| Uznanie dla zwycięzców z Losi Dwie drużyny, które opano- | 
svnowie -prezesa ministrów] Angeles przebija przez ten ple-| wały wszelkie arkana hokeju, 


Bethlena, hr. Stefan i Gabriel. biscyt. 


Rzeczywistość przekroczyła pesymistyczne przewidywan'a 


3 m 
elkie plany | 
sportowców węgierskich na rok 1933-ci 


Jak więc widzimy w . roku|B-K.E. wystąpi w składzie na- 
sportowe | stępującym: Marx, Rainer, Je- 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota. 31 grudnia 1932 roku 


Berlin, 27 grudzien i 
_Po raz pierwszy chyba w 
Europie pokazano «nam prawdzi 


Bethlen H, 


Jan Benoe. |dla Europy jeszcze nieosiągal- 


Smutny bilans automobi 


Kiedy, przed rokiem pisaliśmy 
o wstecznęj fali w rozwoju spor 
o w Polsce i wy- 
o faktu niewe- 
perspektywy na przy- 
szłość, mie _ przypuszczałiśmy 
wcale, że rzeczywistość prze- 
kroczy najbardziej pesymistycz 


ne przewidywania. 
Dopiero dziś, czyniąc bilans 
tegorocznego sezonu, możemy 


zdać sobie jasno sprawe z kata- 
strofalnego stanu, w jakim znaj- 
duje się przedewszystkiem sport 
samochodowy, a w nierównie 


pewnym | mniejszym stopniu spori motocy 
odmowie į klowy. 


Kryzys ‘ekonomiczny, 


Folandji przejęli Węgrzy mi- | który zdławił niemal całkowicie 
szrzostwa szermiercze. które od! handel samochodami, który do- 


będa się w czerwcu na otwar- 
tvch planszach w Budapeszcie, 
Poraz pierwszy odbędą się w 
ich ramach mistrzostwa druży- 
nowe pań, tak samo poraz pier 
wszy Zastosowana zostawie ma 
szyna do sygnalizowania’ tu- 
szów, Mistrzostwa Wegier. po- 
przedzające mistrzostwa Euro- 
py zgromadzą chyba też, jak w 
roku ubiegłym, drużynę Polski. 
W sprawie mistrzostw wio- 
skich Europy, ostatni ty- 
dzień przyniósł? wreszcie roz- 
 -strzygnięcie. W Białogrodzie, 
jak wiadomo, Węgrzy zrzekli 
się tego zaszczytu, motywując 
to ciężkim stanem finansowym 
Jkraju. Tymczasem prezes mini 
strów Goembos zaprzysiężony 
przyjaciel sportu, sam ongiś zna 
ny piłkarz, przyszedł z pomocą 
Związkowi Węgierskiemu, tak 
Że niema już teraz przeszkód co 
do realizacji mistrzostw w sierp 
Ji na plaży Dunaju koło wys- 
py Małgorzaty w Budapeszcie. 
Jest jeszcze parę dyscyplin 
sportowych, w których oczeku 
jemy udziału Polski. Tak jak 
w roku ubiegłym klasyczny pię 
«iodniowy wyścig kolarski do- 
ukołą Węgier — „Tour de Hon- 
grie“ — odbędzie sie w końcu 
czerwca, O propozycji rozegra 
wia meczów piłkarskiej repre- 
zentacji amatorskiej Węgier już 
pisałem. W boksie i w teni- 
sie są pertraktacje na najlepszej 
drodze. 


o 


prowadził do spadku ilości sa- 
mochodów, kursujących w Pol- 
sce, który wreszcie Sbowodo- 
wał ruinę szlaków komunikacyj 
nych, musiał temsamem spra- 
wić, że dziurawe polskie szosy 
nie widzą już prawie wcale spor 
towych i wyścigowych  Samo- 
chodów, ubiegających się o pal- 
mę pierwszeństwa w zawo- 
dach sportowych. Jedynię mo- 
tocykl, który, jako znacznie 
przystępniejszy od samochodu, 
dłużej się opiera druzgocącej fa 
li kryzysu. ratuje nieco svtua- 
cję sportu motorowego w Pol- 
sce. 

W kalendarzu imprez samo- 
chodowych na rok 1932 projek 
towane byłv trzy konkurencje 
międzynarodowe: raid Automo- 
bilklubu Polski, Wyścig uliczny 
wę Lwowie i wyścig tatrzański. 
Z tych trzech imprez doszła do 
skutku, jak wiadomo tylko jed- 
na, a mianowicie wyścig lwow- 
Ski, który dzięki usilnym stara- 
niom Małopolskiego Kiubu Auto 
mobiłowego, odbył się w dniu 


|19 czerwca, odnosząc pełny suk 


ces sportowy i propagandowy. 

Z pozostałych dwóch konku- 
rencyj odwołanie międzynarodo 
wego raidu Automobilklubu Pol 
ski nikogo nie zdziwiło, gdyż 
impreza ta całkowicie nie odpo 
wiadała wymaganiom chwili. 
Natomiast przykrą niespodzian- 
kę sprawiło wszystkim nieodby 
cie się wyścigu tatrzańskiego, 


Z różnych dziedzin 


- C.W.S. (Warszawa) otrzymał  puhar 


Bergler, mistrz okręgu  Śląsko-kra- 


przechodni Zarządu W.O.Z.B. zdoby- | kowskiego w jeździe figurowej, bawił 


wając w ogólnej pumktacii Zimowego 
l-go kroku bokserskiego w Warszawie- 
pierwsze mieisce z 17 punktami. (a) 
Trójmecz bokserski Skoda — War- 
szawianka — Skra odbedzie się w 
Warszawie w piątek w lokalu Skody. 


ostatnio na treningu w Katowicach. 
obecnie trenuje w Krakowie. Będzie on 
najlepszym zawodnikiem w polskiej 
drużynie łyżwiarskiej wa igrzyskach 
Makkabi w Zakopanem. 

| 


gdyż piękne zawody Krakow-|zawody Krakowskiego Klubu 
skiego Klubu | Automobilowego | Automobilowego, -oraz -ogólno- 
zyskały sobie ogrojmną popular | polski zjazd gwiaździsty do Gdy 
ność i odwołanie ich wywołało|ni. Pozatem niektóre kluby 1u- 


powszechny żal. rządzały drobne imprezy  wce-| 
Kalendarz krajowych zawo- | wnetrzne. 
dów samochodowych rówmież| Znacznie już lepiej przedsia- 


wiała się sytuacia w sporcie mo 
tocyklowym, gdzie w ciągu se- 


zrcalizowa- 
zintowe 


nie został w mełni 
ny. Odbyły się tylko 


| 
W imię prawdy 


Wiadomości „jakie ukazały się w prasie łódzkiej o „poda- 
rowaniu* przez prezesa P.Z.B. złotej odznaki P.O.S. Szwedowi 
p. Sónderlundowi okazyją się nieprawdziwe. 

Notujemy to z cała satysiakcią na zasadzie urzędowej in- 
formacji z P: U. W. F.. który istotnie przeprowadził w tei spra 
wie dochodzenie jednakże z wynikiem negatywnym. 

Przypuszczać zatem należy, że odznakę tę najprawdopodeb- 
niej otrzymał nasz sympatyczny gość szwedzki drogą wymia- 
ny od jednego z nieuświadomionych sportowców - kolekcjone= 
rów tego rodzaju pamiątek. 

Oceniając krytycznie całą działalność p. Baranowskiego 
dia boksu i sportu polskiego, w imię prawdy musimy tym ra- 
zem wziąć go w obronę przed niesłusznemi, a hardzo obciąża- 
lącemi zarzutami. 


Notatnik narciarza 


mistrzostwa j tviko 6 par nart, co jest niewielkim 


Polacy zaproszeni na 
Niemiec i Węgier, Polski Związek | odsetkiem uwzględniwszy trasę o cha 
Narciarski otrzymał zaproszenie lod | rakterze norweskim. «oraz znikomą 
Związku miemieckiego ua  mństrzo- | ilość śniegu. Kilku zawodników notłu-; 


kło..się natomiast. boleśnie, ale na 
szczęście mieszkodliwie, i 

Trener Tomter stłuki sobie kolano 
podczas jednego z treniugów, prowa- 
dzi jednak nadal treningi, 

Skupień Stanisław odbił sobie pietę 
co mu przeszkadza w chodzeniu i bie 
gawiu. Należy się iednak spodziewać. 
że kontuzja przejdzie i że bedzie mógł 
on normalnie startować w biegu szta- 
feltowyn. 

Sekcje Narciarskie S.N.P.T,T. i Wi- 
sły urządzają bal marciarski na Syl- 
westra w hotelu Stamarv. Zabawa ta 
z pewnością ściągnie spore rzesze nar 
ciarzy. , 

W Zakopanem otwarty został w 
myśl zapowiedzi narciarski obóz ins- 
truktonski, kurs trenerski i kurs sę- 
dziowski. W obozie prowadzone są 
wykłady teoretycziue, óÓwiczenia prak- 
tyczne pod kierunkiem instruktorów 
z B. Czechem ma czele. wreszcie po- 
kazy filmowe i t. d. Na zakończenie 
kursu odbędzie się egzamin i absol- 
wenci uzyskają odpowiednie dyplomy 
sędziowskie wzgl. instruktorskie. Ot- 
warcie obozu odbyło się bardzo uro- 
czyścić przez płk. Bobkowskiego pre- 
zesa PZN. Komewdantem obozu iest 
kpt. Stiller, kierownikami grupy sç- 
dziowskiej m. Loteczko, trenerskiej 
por. Kasprzyk, instruktorskiej p, Op- 
penheim. Kierownictwo sekcji pań ob- 
jął p. Zienkiewiczowa. W obozie bie- 
Trze udział 250 narciarzy. 

, Tatrzańskie Towarzystwa Narciarzy 
(Kraków) obchodzi w styczniu roku 
1933, jubileusz 25-lecia istuienia Pre- 
zesem klubu jest dr. Boniecki, 

Rówmież sekcia narciarska AZS 
(Kraków) egzystuje tyle lat, jubileusz 
ten uczci wielkie zawodami w Za- 
kopanem w dniach 5 — 8 stycznia. 


stwa. które odbędą się w terminie „16 
do 20 lutego, a więc bezpośrednio po 
FIS-je Ze względu ma bliski tenmin 
własnych mistrzostw, Polacy w 
Schwarzwaldzie startować prawdopo- 
dobnie nie będą. lecz wrócą wprost do 
krain, 

Wegnzy, którzy rozgrywają w tym 
roku po raz pierwszy swe mistrzo- 
stwa w konkurencii międzynarodowej 
zaprosili watciarzy polskich, aby W 
drodze na FIS wzięli udział w ich mi- 
strzostwach, które odbędą się w ter- 
minie 29.1 — 1.2, 

Węgrzy na igrzyskach „Makkabi“ 
w Zakopanem, W wyniku pertrakta- 
cyi przeprowadzonycii przez organiza 
torów przybywa do Zakopanego silny 
zespół węgierski. W drużynie węgier- 
skiej wystąpi 8 narciarzy, zespół hoke 
jowy Vivo A. C. z Budapesztu oraz 
łyżwiarze Rotter — Szalay, którzy ma 
ja za sobą tytuł mistrzów świata. 

Bieg sztafetowy 5x10 km © mistrzo- 
stwo Polski, o puliar kpt. P. Z. Nu 
Stanisława Faedlierą odbędzie się sta- 
rym zwycząjem 3ł b. m. Na starcie 
zjawi się dość duża ilość sztafet. 
Zainteresowanie biegiem iwż teraz 
wielkie, gdyż cieszy się on wielka po 
pularnością, Obecnie ma się zmienić 
dawny sposób Startu kolejnego we- 
dług czasnm ma  matomiast nastąpić 
start iednoczesny wszystkich sztafet, 
czyń przybywający pierwszy do me- 
ty iest ogóluie pierwszym na swyn 
etapie wzglednie na etanie końcowym. 
Należy się spodziewać, że przy takim 
starcie dającym publiczności mož- 
mość natychimiastowiego orientowamia 
się co do mieisc poszczególnych szta- 
fet, zainteresowanie będzie o wiele 
większe, 

Podczas biegu próbnego. 


złamano 


pokazały dwa zespoły Kanadyjskie w Berlinie 


ne i walczą po męsku odważnie, publicznością. Cholette Mous- 

ale nie brutalnie, pierś w pierś,jsette, olbrzymi bramkarz Pon- 

całą siłą «rozpędzoncego ~ ciała|nypacker. Besson. bracia Ran- 

atakując przeciwnika. | Szy, Bigelow — oto elita z za O- 
Edmonton Superiors spotkali | ceanu. 


się z drużyną Kanadyjczyków!  Wspaniałv ten mecz zakoń- 
paryskich, nie takich Kanadyj-|czył się zwycięstwem Edmon- 
rczyków, którzy studiują na n-|ton w stosunku 3:0. Było to 
niwersytetach Oxford i Cam-iwięcei niż rewanż za Paryż, 


i gdyż wówczas w drużynie 
„francuskiej“ grało paru Fran- 
cuzów, teraz nie było ani jed- 
nego 

| Wobec tego hokeju wyglądał 
; mecz drużyn europejskich, jak 


(bridge i mają pojęcie o hokeju, 
ale takich. którzy zostali spro- 
wadzeni do Paryża dla swych 
umiejętności, bo ich potrzeba- 
i wal manager Jeff Dickson, aby 
zapełnić swój Palais de Glace 


[tilm zwolniony, w którym gra 
stado baranków. 
Nikt siebic me oszczędzał, 


gracze padal na lód całym cię 
żarem, rozbijali swemi ' ciałami 
bandy, wstawali bez zmrużenia 
oka, bez słowa skargi, tak jak- 
by ich kości były ze stali. 

I ani jednego faulu! Raz tyl- 


lizmu 


PFN ANS fi: > NE a T > 
pł odbyło Się ad, KASE ko sędzia Brueck wykluczył na 
NYCH SNY SCIĘOWA AK „ITALIA | iiite dbreńcę Edmonton s Po 
|Prix Polski w Poznaniu. okręż-| wersa, raz pogroził palcem 
|juy wyścig. górski w Wiśle, wy=| Bessonowi. 


Ścigi uliczne we Lwowie i Tar- Tempo było wprost potwor- 
nowie, oraz wyścigi w Strudze|ne. Po pierwszej tercji nikt nie 
pod Warszawą. Pozatem przezj mógł ustać na nogach. W dru- 
cały sezon w każdą niedzielę ii gicj co dwie minuty zmieniano 
| Święto, odbywały sie we wszyst ataki į obrońców, zbierając siły 
kich stronach kraju, nairozmait- | do trzeciej tercji. A na finiszu 
sze raidv. zjazdy gwiaździste i| zwiększono jeszcze, jeśli to by- 
inne imprezy motocyklowe. ło możliwe, szybkość, 

Tak się przedstawia bilans te! Bramki padły w 


pierwszei 


gorocznego sezonu. Na ' rokl tercji. Najpierw, zanim Penny- 
przyszły kluby  automobilowe, |Packer zdołał ustawić się po- 


rządnie, James Brown podje- 
cha! pod bramkę, przejechał na 


uatczone gorzkicm doświadcze- 
niem tegorocznem, wprowadziły 


do kalendarza międzynarodowe 
go tylko jedną imprezę, a mia- 
nowicie lwowski wyścię ulicz- 


ici tyły i wśród stosu: kijów i 
ciał, miażdżących gc poprostu, 
znalazł maleńką lukę, przez któ 


rą podał krążek do H. Browna: 
strzał z odległości jednego me- 
tra uwiązł w bramce. Potem 
| nadszedł daleki ukośny strzal 
Grahama, który " zaskoczył 
bramkarza Paryża, wreszcie 
genjalny  dribbler 
przejechał  nieprawdopodobnie 
szybkiemi zygzakami całe boj- 
sko, zmylił wszystkich, nie od- 
rywając krążka od kija, i strze- 
lif z trzech metrów. 

W drugicj połowie było spo- 
kojnie. W trzeciej zato rozpę- 
tała się burza.  Cholerte, Mot- 
sette, cBsson mie zrezygnowali 
z honorowej bramki, Powers i 
Lammie mie szczędzili swych 
kości. „Trup” padał gęsto, le- 
żał wa lodzie często długie se- 


ny. O ile ogólna sytuacja eko- 
nomiczna kraju wybitnie się nie 
pogorszy, wyścig lwowski ma 
dużę szanse powodzenia, jako 
impreza o charakterze przede- 
wszystkiem widowiskowym. 
Kluby motocyklowe, opierając 
się na stosunkowo dużem powo 
dzeniu tegorocznego sezonu, 
projektują urządzić w roku 1933 
dwie imprezy międzynarodowe. 
Obok rozgrywanych corocznie 
wyścigów o Grand Prix Polski, 
tytuł zawodów „międzynarode- 
| wych otrzyma wyścig okrężny 
w Wiśle, który pozatem wcią- 
gnięty zostanie na listę imprez, 
decydujących o przyznaniu mī- 
strzostwa Europy w ieździe gór 


skiej. Wyścię Ww Wiśle: rozgry kundy, aby znów wstać i ze 
iwa się bowiem w terenie gór-|zdwojoną encrgią ruszyć ` do 


skin, wśród wspaniałego krajo- 
brazu i cieszyć się należy, Że 
tytuł imprezy międzynarodowej 
spopularyzujeę go więcci zagra- 
nicą, 

Bedziemy zatem mieli w roku 
przyszłydn trzy imprezy mię- 
dzynarodowe w sportach moto- 
rowych. Co się tyczy zawodów. 
krajowych, to kalendarz ich jest 
obecnie w opracowawiu i po- 
wrócimy do nego natychmiast 
po zatwierdzeniu przecz odpo- 
więdnie władze sportowe. 


boju. Tylko jeden gracz Cho- 
letre nie mógł wstać o własnych 
siłach. | 

I tak w tempie szalciącem do 
końca Edmonton zagrożony do 
ostatniej chwili, zdołał obronić 
Swą przewagę trzech bramek. 


l 


Niemcy nie przewidują w roku przy 
szły spotkania rewanżowego w bok 
sie z Polską, Ich kalendarzyk wyszcze 
|gówwia następufyce spotkania: z Wto- 
chami, z Baulą, z Finlaudją, z Argen- 
twą i z Anglią. 
sce dortnmuidzkjei 


Widocznie po klę- 
nie spieszdo na- 


d a. szym sąsadom do. wznowienia sto- 
Marian Krynicki.  |sunków z mami. 
COE 


Nowiny hokejowe 


Turaiei hokejowy w Krynicy zostat; Zwycięzcy rozegraja finat. 


już rozlosowany. Drużyny podzielo- lzedbojc zost TONEN aT 
uo na dwie grupy. l: AZS Warszawa. ada OB RO: BRE DEE 
Brandenburg i Budapeszt K. E. Il: |WEV. Il dzień: BKE — Brandenburg 
ku E. MĄ Gracov A A ye i Ćracowia — WEV. II dzień: AZS 
wsze dwie drużyny wchodzą do pół-|_ pzr.ndaw ; sA E 
imow AW I pólitnale kraj ZW 3 alysz Brandenburg, Cracovia PR] i. 

A Ja YCIĘZI Turniej rozpocznie się 28 grudnia. (r). 
cy pierwszej grupy i drugi  drugiei| Dwu Polaków braci Piatkiewiczów, 
grupy, w drugim — zwycięzca dru-|z których jeden grywał jako piłkarz 


gej grupy i druki z pierwszej grupy. |w Cracovii zasiliło szeregi hokeistów 


praskiej Sparty. (r). 


bokserzy węgierscy nie przyjadą i | Mecze międzymiastowe hokeistów 
do Polski na mecz Łódź — Budapeszt. 8 () © AP | krakowskich będa następujące: 18 
Warunki Węgrów są zbyt  wygóro- ca = © swiata W argu wiers zac wzgl. 25 stycznia: Kraków — Opawa 
wane. | w Krakowie, 12 lutego Kraków — 

Mecz bokserski ZTGS „(Częstocho- ; y aj ów we Lwowie, mecz rewanżowy 
wa) — AKB (Siemianowice) wygral, DAVOS, 28.12, — Tel, wł. — We | Schaafa i Risco | robit w czasie świąt 6 punktów. Te-|skład tei reprezentacji wejdą zapew» | Slask — Kraków odbędzie się w mar- 
ZTGS w stosunku 6:4. Wyniki: Dulok wtorek rozpoczęły się pierwsze mecze, Zdaje się, że spotkanie Schmelingieds stoi na drugiem mielscu z 5 nkt.|ne: Jaenecke, R. i G. Bal Roncarelli cu w Katowicach, 
bije Faiersztaina (Z.). Zylberberg (Z.) o puhar Spenglera w obsadzie słab-|-— Baer jest demomstracią przeciw] Ujpesti pobił w Barcelonie F. C. Bar; (Włochy), Torriani (Szwaje.), Male- Międzynarodowy turniei hokejowy 
— Słtobińskiego. Spałek remisuie z |szej niż zazwyczaj. Dwukrotny zdo- | Madison Square Gardew, które chce | celonę 4:6 i 3:1. cek, Johansson (Szweciaj, Melland | zostanie. rozegrany w Krakow'e w 


Chwatem (Z.). Chliwner (Z.) remisu- 
ie z Wiłdnerem. 


Dr. Alfred Beckmamt, reprezentant 
Komitetu Igrzysk Makabi bawi w Bu- 
daąpeszcie, gdzie pertraktwie w spra- 
wie przyjazdu zespołu węgierskiego 
do Zakopanego. 


by'wca puharu — LTC. Praha — od- 
niósł dwa zwycięstwa; poh'ł on Akade 
mków z Zurychu 4:0 (2:0, 0:0, 2:0) i 
Cambridge 10:1 (1:0, 3:0, 6:0). Rów- 
mież dwa zwycięstwa osiągnął E. H.C. 
Davos biiąc Akademików (Zurych) 
4:0 (1:0. 1:0, 3:0) i Cambridge 5:0 
10:0, 2:0. 3:0). W drugiei grupie Gras- 


Na walue zebranie Podokręgu Ra-| shopers (Zuryc ć 
: | rych) wygrał z E H.E. 
domskiego wpłynęło szereg  wnio- Enceli A s 4.1 TAB z A 
sków.  Najicliarakterystyczniejszy z geliman (Wiedeń) 4:0 (2:0, 1:0. 1:0). 


nich. to wspólny wniosek R.K.S.. Czar 
nych, Prochn. Z.T.G.5. Sokoła i Vic- 
torii domagający się odłączenia Tura 
z Wierzbnika i Granatu ze Skarżyska 
| przyłączenia tych klubów do Pod. 
Kiet. a wprowadzenia na ich miejsce 
do ki. A spadającego ZTGS. i wicemi- 
sirza kl, B Proch (Zagożdżon). 


Przykremu wypadkowi uległ bok= 
ser polski Kid Połan, Mianowicie idąc 
na trening najechanv został przez tak 
sówkę. Rozbitego Polana przewiozło 
pogotowie do szpitala, który dopiero 
za kilka dni ma opuścić. Stan jego 
zdrowia mie przedstawia iednak żad- 
nego niebezpieczeństwa. skończyło się 


p ; f szczęśliwie tylko na. Óli otlu- 
Reforma taka przyczyniłaby sie do an 3 e a Eo 

utraty tak poważnego ośrodka spor- Ni akt: 
Następuyim przeciwnikiem  Schtme- 


towego, iak'm jest Ostrowiec. 


Okólnik Dyrekcji 
twórui Broni 


Państwowej Wy- 
wzbrania należenia do 


iakiejkolwiek sckeii K.S. Broń — nie- | skiego, odznaczalący się 


wytwórni 
do 


pracujacym w 


z tem 4pizeszi Je! Puri 


linga będzie Max Baer. klasyfikowwa- 
ny iako trzeci bokser Świata, Jest om 
Amervkaninem pochodzenia 
silnym cio- 


W związku |sem i dużym temperamenten ale mie- | 


wielką techniką, Pobił on m. in. Ernie 


Mecz tenisowy Australia — Amery- 
ka stoi w tej chwili 5:3 dla Ameryki. 
W dalszytn ciągu Crawford pobił AHi- 
sona 6:3, 6:3, Gledhilt — Sproula 6:3, 
3:6. 6:3, Allison, van Ryn — Sproule. 
Mac Grath 6:4, 7:9, 6:3, Vines— Craw 
iorda 6:3, 3:6, 6:3, van Ryn — Mac 
Grath 6:4, 6:2. Crawford, Hopman — 
Allison. van Ryn 3:6, 6:2. 11:9. 4:6, 
6:3, Vines, Giledlmli — Sproule, Mac 
Grath 6:3, 9:7, 6:2. 

Mecz tenisowy Anglia — Transvaal 


Niemcowi za mecz o mistrzostwo świa 
ta z Sharkevem ofiarować tylko 12 
proc. dochodu. 

Madison nie ulękło się iednak Schme 
fimga i ze swej strony wyznaczyło ja- 
ko oficiałmego challengera dla Shar- 
keya — Carnerę, 

Trzy dui Ligi auzielskiei przyniosły 
szereg niespodziewanych wyników. 
Arsenal pobit Sheffield- United 9:2, 
przegrał jednak z Leeds 1:2; Aston 
Villa straciła aż trzy pumkty: z Der- 
by County 0:0, i z Wolwerhampton | zakończył się zwycięstwem Anglików 
1:3. Huddemrsfied Town przegrał z| w stosunku 3:2, Ciekawsze wyniki: 
Manmcliester Citv 0:3 4 z Bolton 1:2; | Lee — Bertrem 6:3, 6:3: Condon. Far- 
Everton wygrał z Wolwerhampton | uuharson — Perry, Hughes 6:2, 5:7, 
5:0 przegrał z Blackburn Rovers 1:4.| 6:2. 

Klubarni, które zdobyły po 4 punkty! Tenisowy turniej świąteczny w Pa- 
są Blackburn Rovers, Newcastle Uni- |qyżu przyniósł niespodzianki, "W puli 
ted. Leeds United. Manchester City i| fmałowej Amerykanin Burwell pobit 
W estbromwich Albion. |Brugnona 3:6, 6:4 6:3, Rado — La- 

We wtorek zostały rozegrane dal- | croix 6:4 10:8. Goldschmidt — Buze- 

sze mecze: Arsonal stracił pemkt zj let 3:6. 6:4 6:4. Lesueur — Aslangul 


Żydow- | Leeds (0:0), Aston Villa pokonała Wol |6:4. 6:2, Landry — Troncin 6:0, 6:1, 


verhamipto e. * j 1 Edmonton Superiors walczyć będzie 
Zwyciężył nateniast Newcastle Uni] w połowie stycznia w Paryżu prze- 
ted (Birn.nghamn 2:1) | ou ieden zal ciw najlepszym graczom |aropy. W 


MAnglia), Michaelis, Lacarriere i Hass- 
ler (Francia), 

Japonia zbudowała pierwsze sztucz 
ne lodowisko, 

Norwegowie pojadą jednak do luns- 
brucku, Wielkie dzienniki z Oslo roz 
poczęły iuż zbiórkę na wysłanie pry- 


pierwszej połowie litego na torze Mak 
kabi. Udzuł wezmą drużyny powra- 
| caigce z Igrzysk w Zakopanem, 
Wielkie międzynarodowe zawody 
łyżwiarskie w jeździe figurowei od- 
będą się w Zakopanem w dniach 6 i 7 


watnej ekspedycii, a olbrzymia propa- | stycznie. Do tej chwili zapewniony 
ganda za wyjazdem i szereg odczytów | lest już start szeregu zawodni- 
Carlsena sprawiły: że fundusz rośnie KÓów. Czechosłowacia przysyła pięciu 


łyźwiatzy z para  Holzbachówna — 


z dnia na dzień, tak że iuż dziś można | 19 c 
Vossolsbye na czele, Z Opawy przy- 


być pewnyrn że 10 — 15 narciarzy bę 


dzie imogło startować na zawodach |iczdża Losert wraz z ieszcze jednym 
FIS. zawodnikiem. ponadto pozostanie praw 

Drużyny austrjackie osiagnuęły na-| dopodobnie część zawodników z pierw 
stępujące, nienotowane dotąd przez | SZYC zawodów w dn. 30 grudnia. Z 
nas wyniki: Sportklub - Tennis Borus | Polaków startują wszyscy czołowi 
sia 4:1. Vienna — Luxemburg 5:2. Ra-|lyżwiarze, a więc z Warszawy paru 
pid — Bellinzona 14:1, WAC — Ko-| Rudmicka — Theuer, panie Cuk'er- 


tówna i Śniadecka. panowie lwas:e* 
wicz, Staniszewski i Noskiewicz, Ze 
.Słąska startować będą Breslauer, Pos 
powieczówia i Czorówna, że Lwowa 
Bilorówna į Kowalski. 

Plejewski, nalbardziecj utalentowany 
gracz młodego pokolenia warszawa 
skich hokeistów — przeniósł sie do 
Lwowa i grać bedzie w AZS. 


lonia 5:3, Admira — Grasslonpers (Zu- | 
rych) 3:3. Fiorentina — Rapid 1:0. 

Lista najlepszych tennisistów włos- 
kich brzmi nastenujaco: 1) Stefani. 2) 
Palvieri, 3) Rado, 4) Mimerbi. 5) Ser- | 
torio, 6) del Bono i Gasni. 8) Ser- 
venti, 9) de Martini, 10) Fed Ostian. 
Panie: 1) Valerio, 2) Riboli, 3) Luzat- 
ti, 4) Manzutto. 


— 
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Brno przed w 


Występ pięściarzy czeskich w Warszawie i Łodzi. 


Brno, w grudniu. 

Bokserzy cieszą się jeszcze suk- 
cesem z Węgrami. Pośrednio za- 
znaczyli, że nas nabiją i że zdobyli 
iuż hegemonję w pięściarstwie sło- 
wiańskiem. Ich reprezentacja opar- 
ta na młodym narybku, ma wsze'- 
kie szanse zdobycia puharu środko* 
wo-europejskiego. 

Na sercu leży im jednak rozpra- 
wienie się z Polską, a że w progra- 
mie P. Z. B. zabrakło meczu Pol- 
ska — Czechosłowacja, reprezea- 
tacja Brna podjęła się misji przeko- 
nania Polaków, o swym poziomie. 
l Mecze Brno—-Warszawa i Brno— 

Łódź mają być dla Czechosłowacji 

miernikiem poziomów obu państw. 

Specjalnie mecz Brno — Łódź — 

Ś stycznia uważany jest za groż- 

niejszy i dlatego też przypisują mu 

wielkie znaczenie. Rada miejska m. 
j Brna ufundowała piękny, wędrow- 

ny puhar, a sama reprezentacja 
Brna pilnie się do wyprawy przy- 
gotowuje. 

„, W drugi dzień Świąt odbyły się 
| ostateczne eliminacje, mające za- 
decydować o reprezeniantach w wa 
gach koguciej, piórkowej i półśred- 
i miej. W koguciej nadspodziewanie 

Navratil przegrał z Lhotskym (N. 
Jicin), a że obaj reprezentują wy- 
| sóką klasę, znajdzie się więc pra- 
widopodobnie dla obu miejsce w re- 
prezentacji. Dla Navratila w kogu- 
ciej dla Lhotskiego w piórkowej. 
Ostatni bowiem jest lepszy i to zra- 
cznie od reszty piórkowców jak Ze 
linki i Menschika oraz Buczka i Ta- 
tarki. Dwie te eliminacje zakończy- 
ły się zwycięstwami Menschika i 
Tatarki. W półśredniej natomiast 
Trojan pokonał Stocklaska, a Du- 
dlik — Krzenka. Najlepszym z czwó 
rki był Dudik. 
" Przypuszczalny więc skład repre 
entacji Brna na mecze z Warsza- 
va i Łodzią przećstawiać się bę- 
zic następująco: w. musza Bez- 
wek w. kogucia Navratil. w. piór- 
„dwa Lhotsky lub Menschik,. w. 
„kk; Kosina, w. półśrednia Dudik 


am, w. ciężka Ambroż. Ostatecz- 
y skład ustalony ma być na nad- 
wci zebraniu. Żupy Bokset- 
tej 

2 wyprawą do Połski ma Mo- 
* wska -Żupa Bokserska, niemało 
i upo*u, który odpowiednio charak 
- stgrguje stosunki panujące w pol- 
kim światku  pieściarskiim. W 

zerwcu b, r. gościła w Brnie re- 

ezeltacją Katowic, która zobo- 
wiązała się tu do rewanżu w ter- 
minie do końca sierpnia. W fipcu 
rozpoczęło Brno pertraktacje z Ło 
dzią, Uzgodniono datę: 6—8 sty- 
cznia a więc'w 4 miesiące po re- 
wanżu w Katowicach. 

Śląsk jednak z zobowiązania 
swego się nie wywiązał, a dopiero 
na monit Morawskiej Zupy posta- 
nowił udzielić jej rewanżn około 
15 lutego. Nie było to Brou co- 
prawda na rękę. dwa razy z rzę- 
du wybierać się do Polski ale 
chicąc przyjść z pomocą Katowi- 
com, warunki te przyjęto. 

Gdy jednak w prasie ukazały się 
wieści. że brneńiczycy walczyć bę 
dą w Warszawie i w Łodzi 6 i 8 
Stycznia, Katowice powiadomiły 
Mor. Żupę, że anulnią poprzednio 


b Stoeki, jesli zniesiona mu Dg- 
de dyskwalifikacja, w. średnia 
izrivanek. w. półciężka -— Ostru- | 


i7 


RUDA AMBROZ 
najcięższy as mięściarstwa czeskiego 
stanie po raz pierwszy na ringu war- 
szawskim dm. 

Bra. 


zakomunikowany termin, a ustala- 
ją nowy, ostateczny, również na 6 
i 8 stycznia. W innym terminie z 
zobowiązania wywiązać się nie bę 
dą mogły. 

Zdaje się, 
się o P.Z.B,, a tymczasem wyra- 
biamy sobie wcale  niepochlebną 
opinię. 

3 


Niewesoło wypadła gwiazdka u 

piłkarzy czeskich. Podczas gdy ka- 
żdy inny związek na upartego zna- 
iazłby trochę powodów do radości, 
futbol ma tylko kłopoty. Najsilnie;- 
sze zespoły amatorskie szukają ra- 
tunku w profesjonaliźmie. Póki de- 


że cała sprawa oprze | 


zercje te nie miały charakteru ma- 
sowego, Związek nie oponowat, 
gdy jednak „dezerterów“ było co- 
raz więcej zawodowcy postanowili 
się bronić. Na specialnem zebraniu 


Musimy zdobyć miljon członków 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Sobota, 31 grudnia 1932 roku 


wą 


LEKKOATLECI W ROLI GIMNASTYKÓW 


Obrazek z Ameryki, gdzie asy bieżni, 


„katusze“ 


6-go styczma w repr. |zaostrzono warunki dla nowowsię- 


pujących. Taki nuworysz wykazać 
się będzie musiał pełną 11-tką za- 
wodowców (miast, jak dotychczas, 
7), o minimum gaży400koron oraz 
150,000 koron wpływów za ub. se- 
zon. Pozatem złożyć musi kaucję w 


postaci 6-cio miesięcznej pensii dia 


całego zespołu, na wypadek plaity. 
Signum temporis. e 
Samoobrona była dobrze obmy- 
slana i szereg zespołów z Bratisia- 
wą zrezygnować musiał ze swych 
zawodowych ambicyj, inne czekają 


jeszcze na decyzję swych mecena- | 


sów. Ale zło z obozu amatorskiega 
nie zostało jeszcze usunięte. Mi- 
strzostwa dałej trwać chyba będa 
przez przeszło 30 tygodni. bo mí- 
łe widoki powodzenia maja projek- 
ty stworzenia ligi lub kilku lig o- 
gólnopaństwowych. 

Wogóle piłkarstwo amatorskie 
traktowane jest nawet przez wła- 
sna naczelną magistraturę po macc- 


rzutni i skoczni 


muszą przechodzić 
gimnastyki, ; 


szemu, W wydawanym przez Zwią 
zek organie oficjalnym, zawierają” 
cym 8 bitych stron, amatorom po- 
Święcono aż... Ea wierszy. 


Znacznie lepiej dzieje się już u 
lekkoatletów. Pomijając już niezwy 
kle ciekawy bilans sportowy, poraz 
pierwszy Związek zamknął rok z 
dodatnim bilansem finansowym. Z 
16,000 koron nadwyżki — 3.000 
przyniosły ogólnokrajowe zawody, 
a resztę, czyli 13.000 dało spotka- 
nie Polska Czechosłowacica. 
Jest to chyba największym sukce- 
sem Polski na tutejszym terenie. 

Obradowali też i tenisiści. Zasta- 
nawiali się nad powodami tegoro- 
cznych niepowodzeń, głównie w 
puharze Davisa. Boli ich, że zagra- 
|niczni fachowcy umieścili Czecho- 
słowację obok Polski czy Węgier. 
I choć niema właściwie powodów 
do rozpaczy, zarządzońno naprawę 
od fundamentów. Uchwalono spe- 


do 


SONJA 


cialny fundusz dla juniorów, któ- 
rzy rozgrywać będą turnieje o spe- 
cjalny puhar. Nic dziwnego, że za- 


rejestrowanych tenisistów jest w 
Czechosłowacji 13,683. wobec 
12.000 zeszłorocznych; na liście 


okoła 60-ciu graczy. 

Pozatem w „innej branży” na 
pierwszy plan wybijają się przygo- 
towania do hokeiowychmistrzostw 
Świata. Czesia raczejl.TC. i opaw 
ski Dorazil pilnie trenują, łakomiąc 
się na tytuł mistrza Europy. Mają 
rea niemałe szanse. Dobra for- 
Ima į własny teren zdają się za tem 
| przemawiać. 

Czynne jest tylko jedno lodowi- 
i całym kraju Do 


państwowej sklasyfikowanych jest | 


olski 


Kłopoty piłkarstwa amatorskiego 


HENIE. 

Śniegu i lodzie śladu niema. ' 
Tegoroczna gwiazdką osadziła 

nas na... błocie 


Druga rozmowa z lordem Melchettem, honorowym prezesem wszechświatowego zw. Makabi 


Nie było rzeczą łatwą zdobyć | go 
wywiad z honorowym prezesem , 
il stanąłem 


Światowego Związku Makabi 
protektorem Makabiady Zimowej 
Lordem Melchettem. Ale 'wresz- 
cie udało się, 

Pierwszem pytaniem niojem by 
ł0: 

— Co skłoniło pana do objęcia 
tak zaszczytnych stanowisk w naj 
wyższej D oe sportu ży- 
dowskiego? 

— Będąc jeszcze sam czynnym 
sportowcem, bo grywam jeszcze 
ciągle w temnisa, przypatrywałem 
się I Makabiadzie. Zrobiła ona na 
mnie kolosalne wrażenie i dała mi 
bodźca do większego zaintereso- | 


wania się wychowanieni fizycz 


Ww 


nem  mkodzieży żydowskiej. 
kilka miesięcy później odwiedzili 


mnie w Londynie burmistrz Tel- 
Avivu Dizegof i prezes Światowe- 


. 


BIEG NAPRZEŁAJ W PARYŻU 


mmyycjęzca kategorii. juniorów Batigny przebiega 


przez Lasek  Buloński, 


prowadzony przez Ren aut z kategorii „asów“, 


|Ki s 


Związku Makabi Dr. Herman 
Lelewel i po krótkiej konferencii 
na czele Swiatowego 
Związku Makabi. 

—. Czy ogranicza się pan tylko 
do reprezentowania  nazewnątrz 
Makabi, czy bierze pan czynny U- 
dział w pracach Związku? 

— My, Anglicy znani i 


jesteśmy | 


wdziat w pracach organizacyjnych. 
Co się tyczy Związku Makabi, to 
jestem już au courant w tych spra 
wach. 
— Jaki cel ma pana obecne 
rountiee po Europie? 
- Postanowiłem mie ograniczyć 
się do przyjazdów na sesje Egze- 
kutywy, ale wraz z Dr. Lelewe- 


z tego — odpowiada Lord Mei-|lem i Zigfridem odbyć wizytacię 
chetr, że mie ograniczamy się tyl-| państwowych Związków w Euro- 


piastowania 
ale  bienzemy 


KO «o 
stanew ik. 


honorowych] bie, aby pobudzić je do 


większej 


Gzyniry | pracy na rzecz naszego Związku. 


Kronika zagraniczna 


Paryż pokonał Londyn w meczu 
hokeja na lodzie w stosunku 4:3, Pa- 
ryż wystąpił w identycznym składzie 
jak przeciw Edmonton, kiedy to zwy- 


ciężył Kanadyjczyków w stosunku '3:0. | 


Tym razem Paryż wygrał 4:3. Bran- 
strzelili Cliolette (2), Monutssette i 
i Hassler dla Francuzów, oraz Chur- 
oli, Fair i Hol dła Anglików. 

Pierwszy turniej tenisowy na Rivie 
rze, w Nicei wygrał Szwajcar Ellmer 
| bijąc w finale Rogersa 6:4, 6:4. Ellmei 
| pobił pola 6:1, oł. a a Rogers Aescli 
linana 6:2, 4:6, 

Jedna z PO gwiazd six 
days brzyjeżdża niebawem do Euro- 
py. Willy Peden ma zaledwie 27 lat. 
a wygrał już 14 sześciodniówek, 4 ra- 
zy był drugi, 2 razy czwarty, 3 razy 
— piaty.. Startował on wogóle w ciągu 
trzech lat w 26 six days. Ma on po- 
nad dwa metry wzrostu i pochodzi Z 
Kamady. 

Projekt Ligi tenisowej w Czechosło 
wacji spalił na panewce, Wszyscy nie- 
mal gracze stromili od tej konkurencii. 
Naiwigcei jeszcze gier rozegrał Vodi- 


oka, który Zz przewidzianych 8 me- 
czów rozegrał5, potem Siba. który nie 
przegrał ani razu, pokonał Heclita, i 
dlatego dostał się na drugie mielsce 
w liście. Z Menzlem Siba się nie spot- 
ał. 

O niezwykle wysokim 
pływania japońskiego świadczy lista 
dziesięciu najlepszych., Oto ona 
w skrócie: 100 mtr. 1) Myasaki 58 
sek, poniżej 1 miuuty pięciu 10) Ume- 
da 1:02,2; 200 intr, 1) Qyokata 2:14,6. 
10) Kawaischi 2:20.6; 400 mtr. 1) Oyo- 
kata 4:50,4, 6 poniżej 5 mimet, 10) Ta- 
maka 5: 05,2; 1500 mtr. 1) 19:12,4, 3 po- 
niżej 20 minut. 7 poniżej 21 minut: 10! 


poziomie 


Tschinen 21:41,2; 100 mtr. nuawznak 
I)Kiyokawa  1:08,6, trzeci poniżej | 
1:10, 6 poniżej WA 10) Kiyomasa 
1:16.6; 200 mtr. klas. 1) Kotke 


2:44,9, 6 poniżej 2: È 10) Ito 2:58,8, 

Tenisiścj włoscy przybyli 
Indji | rozegrali pierwsze Spotkania: 
Stefani pobił Michelmore 6:1. 6:1, a 
del Bono 6:1. 6:3 natomiast Krihna- 
wami pobił Sertorio 7:5, 6:3. 


DRUŻYNA PIĘŚCIARSKA P.K.S Z KATOWIC 
mimo przegranej z LK.P nie rezygnuje z prawa walk, o tytuł mistrza dru- 


żynowego P.Z.B, 


poraz czwarty zmienia swą decyzję w tej sprawie. Unie- 


ważniając wynik referendum. 


pan wiedzieć — podkreśla 
Lond Melchett, że postanowiliśmy 
| seuszowśki nasze kadry Maka- 


beuszowsłkie do 1 miljona człon- 
ków. a to wymaga pracy propa- 
sandowej. Prócz tego, obejmując 
honorowy prorektorat Igrzysk Zi- 
inotwych Makabi, przeprowadzam 
jednocześnie propagande na rzecz 


tych igrzysk. | 
— Czy są pewne plony tej | 
akcji? 

—  Kolosalne. Ze wszystkich 
państw; które dotychczas zwie- 
dziłem, wszędzie państwowe 
Związki  wysytają — najsilniejsze 


drużyny sportowe na lgrzyska do 
Zakopanego. Mogę  przepowie- 
dzieć zgóry, że Igrzyska Zimowe 
Makabi, przerosną najśmielsze na- 
sze marzenią tak pod względem 
sSzottowym jak i orgamizacyjnym. 
Jakie wrażenie odniósł pan 
z pobytu w Polsce? 

— Oddział polskiei Makabi. jest 
Świetnie zorganizowany. Gdy od- 
|byłem kilka posiedzeń z waszą 
I Egzekutywą. nabrałem pnzekonii- 
nia, że powierzenie organizacji 
lgrzysk Zimowych Makabi — Pol- 
sce było szczęśliwem  pociagmię- 

ciem dla naszej organizacji Wo- 
| góle z przyjęcia. jakiego dozna- 
łem. jestem ogromnie zadowoło- 
wy. Z Polski — ciągnie dalej Lord 


i Bułgarii, a stamtąd z wizytą do 
palestyńskiej Makabi. W powrot- 


nej drodze starać się będę, aby 
przybyć na czas na Igrzyska Zi- 
mowe Makabi w Zakopanem. 

| Mieczysław Aleksandrowicz. 
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_ PE: 


| OTTO SKRIVANEK 

| mistrz Czechosłowacj: wagi półśred- 

pie. jest obok Ambroza najsilniejszym j 
punktem repr. Brna. która wystąpi w 

i Łodzi 


Warszawie 


. LORD MELCHETT 
z którym rozmowe drukujemy 


obok 


walczy nadal o miejsce 
w elicie kolarzy świata 
Paryż, 25 grudnia 


Wyniki uzyskane przez Sza- 
mote w „Grands Prix de Noel. 


iuważać należy za dobre. Prze- 
i grana jego w serji z Michardem 


(zwycięzcą) i w repeszażu z Falk 
Hansenem (ll miejsce) nie świad 
czą źle o naszym mistrzu. 
Zrchabilitował się  Szamo- 
ta w biegu pocieszenia, bijąc 
łatwo czterech świetnych 
sprinterów, a ulegając raptem 
nieznacznie Fionemanowi naj: 
szybszemu kolarzowi Ameryki 
Na liście pokonanych znajdu- 
je się Belg Arlet (wczorajszy 


już do| Melchett — udaję się do Rumunyi| zwycięzca mistrza Światą Sche- 


reusa), Niemiec Ehmer i Fran- 
cuzi Chapalain i Marcel Jean. 

| Wyścig z Michardem mia 
przebieg nadzwyczaj interesu- 
jący i przegrał go Polak mini- 
malnie, uzyskując świetny czas 
(250 m. 15,1 s.). Na nieszczęście 
zawiodła m taktyka, gdyż Sza- 
mota zerwał troche zawcześnie, 
to też po pięknem prowadzeniu, 
na ostatnich 10 m. sił mu zabrak 
ło i Francuz minąć go zdołał w 
ostatniei chwili. 

Po zawodach udałem się dc 
szatni, by zapytać o wrażenia. 
Polak zadowolony jest z zajęcia 
lósmego miejsca wśród dwuna- 
Istu najlepszych sprinterów świa 
ta, cieszy się specjalnie ze zwy 
cięstwa nad Arletem. 

*Przy wyjściu spotykamy się 
|z Michardem, który wskazując 
na naszego mistrza, powiedział 
swemu ojcu: „Oto mój dzisiej 


szy najgroźniejszy konkurent 
Nie myślałem, że może być juź 
tak niebezpieczny.  Winszuję 


uzyskania tak świetnego  czast 
ad rzucił na pożegnanie wielo- 
|krotny mistrz świata. 

Jan Grvżewskł 


"zmęczony, gdyż ze swym bra- 


———Sędzia p. Sachs. 


$ 
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erituta 1932 rokit 
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Hokeiści wiedeńscy górą 


Wiener E. V. wygrywa turniej zakopiański, bijąc wszystkie zespoły polskie 


Drugi dzień zawodów o mi-|berg, Demmer, Raindl, Oppen- 


heim. Hescha. 
AZS Poznań: 


sırzostwo Zakopanego w hoke- 
iu na lodzie rozpoczął się me- 
czem W. E. V. — A. Z. S. Po- 
zuań. 

Zaraz w pierwszej tercji, Wie 
deńczycy przystępują z miejsca 
do ostrej ofenzywy i bez przer- 
wy zagrażają bramce poznań- 
czyków. AZS zaskoczony 0- 
strem tempem, stracił wszelkie 
poczucie gry zespołowej 1 ogra 
uiczył się jedynie do ofiarnej 
obrony. W tej tercji nic pada 
żadną bramka, lecz głównie dzię 
ki temu, że wiedeńczycy strze- 
lali bardzo niecelnie. Pozatem 
boisko wąskie krępuje ruchy 
graczy. 

Druga tercja: 


Kazimierczak, gbani 


1:0). 


swoją siawę 
zwycięstwo za 


Brandenburg ma już 


i nejedno lokejowe 


AZS wyraźnie 
| napastnik Hercker grał w drużynie 


olimpijskiej i był szczęśliwym strzel- 


kiem treningu w żaden sposób 
cem jedynej bramki w spotkaniu z Ka 


nie może nadążyć  wiedeńczy- 


kom. To też ci panują nad grą) nada. 
całkowicie. „Brandenburczycy grać bę w. 
c 7 stkic syni dni z rzędu, a to najpierw z krakow- 
We wszystkich drużynach skim Sokołem, następnie z Czarnymi 


polskich uwydatnia się nałóg in- 
dyvwidualnego kiwania w bok, 
który daje przeciwnikom 'moż- 
ność sformowania Sie na czas w 
obronie. W tej tercji pada jeden 
gol dla- wiedeńczyków, strzelo- 
uy przez Raindła. l 

Trzecia tercja mie przynosi 
żadnych zmian i nie różni się 


ze Lwowa i ostatniego duia z drużv- 
ną. Śl T. Ł. która spodziewa się jako 
może naisłabsza zmęczonym berlińczy 
kom dotrzymać przynajmniej placu. 

Pierwszy mecz wtorkowy wypadl 
(30 b. m.) św etnie. Obie drużyny, kto 
re były prawie równe. różniły Sie 
tylko odmienna taktyka, Brandenburg 
miał graczy silniejszych, za to brak 
mu było śmiałości w ataku. którego 
duszą był Hercker abok doskonałezo 


wiele od poprzednich. Widać Georga. To też oni tylko strzelili 
jednak, że wiedeńczycy nie lek- | bramki. pierwszy jedną a  (ieorze 


ceważyli przeciwnika i starali |dwie, Obaj ci gracze wspaniali byli w 


się utrzymać jednobramkowy kołów w szybkości jazdy. W tomb- 
wynik. K h | 
Naogół gra była dosyć ostra. | 


wiedeńczycy grali ciałem ; 


sobie drużynę Za przeciwuika me mo- 
gli wrzyskać swoich technicznych 
walorów. Bramkarz Niemców 
wspamiały o zimmej krwi, czego bra~ 
kowalo bramkarzowi Sokoła, Nie byl- 
by on przepuścił trzeciej bramki. gdy- 
by nie był zapatrzony w wie walki. 
Natomiast konceriowo grał Wolkow- 
Ski. który Świetnie prowadził krążek 
i doskonały był w przeboju. On też 
strzelil dla Sokoła trzy bramki, 
Drużyny: wystąpiły W następujących 


cznie więcej aniżeli w poprzed- 
nich latach. Składała się na to 
również i waskość boiska ogra- 
niczająca do pewnego stopnia 
ruchy. AZS zeszedł z boiska bar 
dzo zmęczony. 

Wynik 1:0 nie daje nam wcale 
obrazu gry, lecz jest wa 


wy, gdyż wiedeńczycy chwilo- | składach: ] 
wo zatracili umiejętność wykań| Brandenburg: Kauîmamm: Prange. 


Hermann; Hopi. Hercker, George; Hef 


czanią akcji. Co do Se Bischoff i Nawitzky. 


nych graczy z polskiej drużyny, 

nałeży wymienić Ludwiczaka 
raz Warmińskiego» którzy in- 
braki nadrabiali ambicją. 


Gokól: Kopta; Bauer, Reiman: Kła- 
put I i I. Wilczyński: Michalak, Far- 
kas, Zgorzelski, Wołkowski. Czarny i 
Ba 


S dr. Skulicz dotrze. 


i ŻY -tstapilty W. Skła- |. Gre rozpoczął Brandenbu z nada- 
sorry „wystāpily Pe r | jąc ostre tempo. Aj Sokół aa 
ŻA e . |chwycił i przetrzemat przez wszyst- 
Wiedeń: Weiss, Ditrichsteim, ! 
Forda. Kirchberger, Trauten- | czenie u niektórych graczy pod Kka- 
niec zawodów. 
malsi Po paru obustronuych atakach 
doskonałą. 
Sokoła i 


Odpowiedzi redakcji| 


P, J. Rub. N. Sacz. Z propozycji na 
razie nie skorzysiamy. 

P, J. Złot. Włocławek, Wydano do- 
tąd dziesięć mumerów. Kwartalnie 2 
zł. Adres: Poznań. Poma 5. m. 10. 

Jeden z Czytelników, W-wa. Cochet 
Sports. Paris VIN, 22. rue Pepiniere. 

Wychowankowie Szkoły 63, W-wa. 
Wymiany stolu  piugpongowego sze- 
rokość 152. długość 275. wysokość Siat 
ki w środku 17. przy siupkach 19 cm.. 
odległość od "podłogi 80 cim. 


George przebił się przez 
choć nieco za ostną Obronę 
strzeli pewnie w dobrze  osłoniętą 
bramkę. Sokół nie zrażony utrata 
pumktu zerwał się do wałki lecz grając 
zbyt solowo. tracił dobre sytnacie. 
Wołkowski wspaniale przejeżdża 
wszystkie linie niemieckie i strzela 
nieuchronnie, 

Przerwę wykorzystała mistrzyni 
Śląska w jeździe sztucznej pań Czo- 
równa popisując sie udanemi ewolu- 
ciami. W naibliższy*ch dniach «na wy- 
jechać ona ma studja łyżwiarskie do 


Mirko Borkowicz 


zemsta gór 


Nowela tatrzańska 
Nie wiedzieli jak się odczepić | dy blondyn. 


od tego cepra, co się do nich w | jac na towarzyszów. 
schronisku jak pijawka przypiał. | | Odpowiedziało mu 


Otuleni kocami. że tylko opaio- | 


Kowalski: Sta- 
nek, Górski; Ludwiczak I, War- 
miński, Zieliński: Ludwiczak H, 


Pogoń — Lema 3:1. (ll, 1:0; 


przebojach i przewyższa o klasę So| 


naciach byl nieźłi, lecz mając rówuą | 


był 


| 


chwila. kiedy 
czyk Walter Brück prosił, żeby 
zakomunikować drużynom, by 
się mniej biły a w zamian zato 
więcej grały w hokej na lodzie. 
Niestety wezwanie to nie odnio 
sło żadnego widocznego skutku. 

Gira, a raczej możnaby powie 


Już zgóry przewidywano, że 
dwaj tradycyjni wrogowie poźrą 
się na boisku. Pod tym wzgie- 
dem nie zrobiono zawodu, choć 
zato pod innemi względami dru 
żyny rozczarowały laika który 
sobie nie zdaje sprawy, że z po-| 
czątkiem sezonu mecze zawszej 


prawie słabo wypadają. Była! dzieć brak gry był równy u obu Hemunerling, Zimmer, jedna pa- | padł Szenajch, który wykazą! 


Katowice i Krynica 


sedzia wiedeń- | drużyn. Niespodziewany wynik 


3:1 na korzyść Pogoni nie wia- 
domo czem  thunaczyć, czy 
szczęściem czy może większą 
ambicją. Z graczy Pogoni naj- 
inteligentnicj grał Mauer w obro 
nie, choć bramki padły nie z je- 


Igo strzałów. Bramki strzelili 


pod znakiem krążka hokejowego 


sobą. Jej bramkarz Kauiimann jest re-| lecz bardzo ostra. 
zerwowym w reprezentacji Niemiec aj doskonały Ą w te | 
i sforsowaniu linii uiemieckich pewnego | 


| 


kie tercie. jakkolwiek widać było zmę , SOWwaty. 


Niemcy byli wytrzy- | 


| 


Wiednia na tor Engelmanna. dziego krążek i strzelił czysto wy- 
W drugiej tercii gra wyrównana | rówiuiąc 3:3. 
Wotkowski stale 
strzelił i w tei tercii po) Krynica w grudniu. 
K.T.H. — Sokół 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 
Sokół: Bauer — Kłaput I, Farkas — 
Wołkowski. Kalmar, Reyman — Pie- 
gutowski, Żelski, Kłaput I. 
K.1.H.: Witkowski — Zieba, Nowi- 
kow Michalski, Kulig. Nowak —- 


goala. Ale czujny Mercker inż w trzy 
minuty później wyrównuje, oddaiąc 
najpiękniejszy tego dnia strzał. 
Trzecia i ostatnia tercja wykazała 
lekką przewage Brandenburga. który 
stale prawie siedział na połowie S0-| Burda, Murzyński, Mally. 
koła. Po zmianie pól Wołkowski poj Gra toczy się szybko, jednak bez 
raz trzeci przebił się, lecz George Z; zwykłej ostrości. Charakier zawodów 
miejsca pochwycił podany przez sę-! wybitule Świąteczny, W 11 min, z po- 


Aktualności z przed 10-ciu lat 


Że wstydem przyznajem* się odra-,piiki nożnej, gdyż dopuszcza do ry- 
w do | beż 3 okna © 2578 walizacji o mistrzostwo Polski kilka- 
„wspominki z łat dawnych. dri * Ldożaciae Tola e PoS : 
ne na podstawie weriowania w stæ dziesią. klubów rozsianych po całym 
rych rocznikach „Przeglądu“. Na o- | Kraju. 
bronge swą mamy jednak niezwykle Zwolennicy twierdzą, że rozgrywki 
R ec ge WA ae w g” obecne są: 1) niesprawiedliwe, 2) nie 
sce podczas t. zw. pelnego sezonu, Ja. i EE i U > í 
lu znaleźć Kika An w na od- dają klasyfikacji klubów pod wzglę- 
świeżanie w pamięci rzeczy starych— | Sem siły. 
choćby ciekawych, skoro aktualia, — 
musza być nieraz redukowańne do mi- 
nimum!.., 

Ale teraz poprawimy się. Idzie zi- 
mowy okres 6dpreżenia tempa Wy- 
padków nietylko w kraju, lecz i za- 
granicą. Można nabrać powietrza do 
zmęczonych płuc, znależć wolny czas 
na rolę kronikarza, a ca najważniej- 
sza — wwżebrać nieco miejsca w prze- į 
pełnionych wiecznie szpałtach pisma. 
A jest co wspominać! 

Przenieśmy się zatem znowu pantie- 
cią o 10 lat wstecz i postuchdajmy, co 
pisał „Przeglad w numerze 52-gim 
z roku 1922-40. 


x Jak widzimy, 10 lat 1iemu myślano 
Już poważnie o stworzeniu extra-kla- 
św. która dziś akurat, po niesławnym, 
6-letnim żywocie, zarobile na po- 
wszechne potepienie opinii, 


KNOCK—O0UT 
To tajemnicze dlą wielu czytelników 
słowo zjawia się coraz 
łamach „Przeglądu“. 
Jest on właściwie tem, co różni za- 
|sadmiczo boks amatorów od zawado- 
wego. Pierwsi uprawiają ten sport dla 
wyrobienia sily mięśni i nerwów, 
wagi i przytomności umysłu. . 
Dla amatora boks jest celem w so- 
bie - samym. 
Dla  zawodowca. przeciwnie 
! knock out jest punktem 


PRZED DECYZJĄ W SPRAWIE 
UTWORZENIA LIGI 
Piłkarzy naszych znudził już obec- 
nie pamtjaąacy system rozgrywek mi- 
mo. że ieden rok był on dopiero sto- 


Jaka jest tego przyczyna?.. 


częściej mna | 


danią Michalskiego Kulig strzela iedy- 
ną bramkę. przerzncaiąc wybiegaiace- 
go Bauera. Podnieceni sukcesem go- 
|spodarze atakula, lecz wszystkie ich 
strzały broni przytomute Bauer. 

W drugiej tercji gra szybsza, bez 
przewagi którejkolwiek z drużyn. W 
21 min. Michalski strzela z podania 
Nowikowa znipełuie prawidłową bram 
se. bez powodu przez 
uzmana, 

W trzeciej tercii tempo spada, 

Wśród graczy należy wyróżnić na- 
|nastuika KTH. — Kuliga; prócz tego 
dobrze grali 
| Sokół miał najlepszych graczy w Kal- 
marze i Banerze. 


myk. i 
Sokoi — KTH. 2:2 (1:0. 0:0, 1:2) 
KTH. w tym samym składzie. Sokół 


z Jasiñskiu zamiast Piegutowskiego. 
Slaby stan lodu w znacznym stopniu 
utrudniał opanowanie krążka. Akcie 
były powolniejsze; zyskała jednak na 
tem kombinacia, która podobała się 
szczególnie u mapastników KTH. So- 
kół atakował bardziej przebojowo, 
. W pierwszej tercji przewaga Soko- 
ła, który zdobywa bramkę wskutek 
nieporozumienia obrońców K. T. H 
Strzela ją z 10 mtr. Kłaput II. W ter- 
cii drugiej gra dość ostra. przyczem 
szereg graczy opuszcza boisko „przy- 
nusowo“. Przewage ma raczej KTH. 
jednak szereg wypadów zagraża bram 
ce miejscowych. Witkowski broni przy 
tonmie 3 przeboje Kalmara | Wolkow- 
skiego. 

wW trzeciej tercji kryniczanie, dopin- 
gowani przez publiczność pra na- 
przód, zdobywaiąc w 37 min. bramke 
przez Michalskiego. W nastepnej mi- 
nucie ten sam gracz po wspanialvm 
przeębolu zdobywa najpiękniejszą 
bramke dnia. Po ostatniej zmianie pól 
znów przewaga Sokoła. Witkowski w 
bramce dwoi się i troi jednak skapi- 


Od- | tnjować musi przed strzałem z zamie= 


szania podbramkowego, 

W Sokole wyróżnili sie świetnym 
driblingiem i opanowaniera ciała Wol- 
kuwski | Kalman, Z KTH należy wyróż 
nić Michalskiego. najbardziej żywio- 


kulininacy j- | łowego gracza tej drużyny. Nieźli rów 
nym jego dążeń i techniki, upragnio- nież byli Witkowski, Kulig i Nowikow. 


Czy poziom gry tak się podiiósi, nym momentem, który wlewa mu m Sedziował dobrze p. Baldinger. 


czy drużyn nie można już zmieścić W | kieszeń potok złota i daje poklask ty- 
istniejących obecnie trzech klasach. | siącznych tłumów. 

Bynajmmiej, Kluby nasze posiadają | — za 5 
poprostu chęć błyszczenia — choćby | Obserwacje na temat nokautu, dru- 
nazwą. Należenie do pierwszej klasy kowane 10 lat temu, stają się przy- 
nie jest już zaszczytem, trzeba zatem WRA er uarng gia pięściar- 
TA A ; R woti S£fWA polskiego dzisiaj, Cały bowiem 
Db wa wadi 3% ać | kierunek ostatni treningu naszych bok- 

Pogiąd zwolenników Ligi jest indy-| serów zmierzał wyłącznie niemal do 
widnalny. Stanowisko jei przeciwni- | wychowania puncherów, dysponujących 
ków — ogólno Sportowe. morderczym ciosem. Technike i niek- 

Ci ostatni mówią, że dotychczaso- 


no walki pozostawiono na trzecim 
wy system podnosi poziom polskiej 


pianie, Jakie ta metoda dala wyniki — 
zbyteczne przypominać. 


D |miem — warknął drab, gapiąc 


waliajaco spogląda- | rach?.. Gdzieście byli dotąd. 


milczenie. | dze — rzekł błondyn z namy- 
Dwie dzikie gebv z fajkami ster 


— Panie kolego. ale bo to dro 
ga ciężka... 

— E! zdaje się panu. W prze 
wodniku jest mapisane że dość 
trudna... Tak jak o Świnicy. 

— Aha. rozumiem — mruknął 
z jawnem szyderstwem Bolek. 

— Zresztą, jak panowie pój- 
dą, to i ja wiezę, nie?.. Mówili 
mi tam w schronisku, zanim się 
panom przedstawiłem, že pamo 


się z bezczelną ironją na cher- 
laka. — A ty rozumiesz, Antek ? 
— Rozttniem. 
— Powiedzcie. panie kolego. 
a wy dużo chodzicie po gó- 


— No... bo ja wiem... Dużo cho 


stem. — A robiłem iuż : Koście- 
lec... no, i tak dalej... 


ne a kosmate geby i łby kudłate 
było widać — siedzieli teraz wo 
koło oguiiska. 

Było ich trzech. Dwai — chło 
py wyrośnięte jak dębv. zbron- 
zowiałe od wichru górskiego, 
zdziczałe i mrukliwe twarze. 
Trzeci chertakowaty blon- 
dym o zapadłych pofczkach i 
skrzywionych ustach, zagap:o” 
qy w towarzyszów jak w tęczę. 

Olbrzymia wania  zwieszona 
wad ich głowami czeruiała na 
wranatowem tle pochmurnego 
neba jak ponure widmo. Blask 
ognia tańczył po jej chropawej 
powierzchni krwistemi plama- 
mi, a kłęby Siwego, gęstego dy- 
mu wiły się pod nią i w ciężkich 
zwojach wywałały w pustkę 
nocy. 

Tuż, o kilka kroków od wanty 
sztumiała czarna. zbita gęstwima 
kostnatych gałęzi jodeł i Swier- 
ków. rozkołysama sfluym wia- 
trem, a dalej już tylko — noc. 
Noc pełna taiemniczych szele- 
stów i szmerów, moc parna i po 
imma. Cisza była. tvlko wiatr 
szumuł i trzaskał płoneeń w o- 
amisiku. 

— aN SpaE!| —SZEDMA 


czącemi z poiniędzy białych ze- | 
bów zwróciły się ku sobie na 
chwilę, potem niechetnie zerknę 
ty na cherleka i znów odwróci- 
| ty do ogniska. 


P 


ką“? 


MI... 
— (ranią ?... 


— „Będziecie tu siedzieć dłu- 4 
| mE š — Tak, od karbu samą grañ- 
` Jeden z dwu drabów wyjął ką... k f 
” | — Na szezyt? Dalej nie? 


ilegmatycznie cvbuch z ust i pa 


2 opzoj| n a 
|trząc jak strzyknięta przez zę- dd Też! AUE szczyt... 
loy ślina skwierczv, padając na| -HVvba orzeł wyżej, trume. 

— Elre.. Trochę mie pozu- 


'rozżarzoną gałąż kosówki, za- 
mruczał powoli: 

— Niema po co spieszyć się... 

I Spać się nie chce... A jutro ute- 

| wiela do roboty... 

— A co jutro robmy?... | 
— Krywań. 

Północnem ramieniem ?... 
Oi. to dobrze, to Ślicznie... Daw- 
do już chciałem przelecieć się tą 
drogą, ale nie miałem z kim... To 
mietrydny kawałek. Trzy prze- 
wieszk. jeden obskok, raz ka- 

: wałek galeryjki — raptem półto 
ra metra... 

— Słuchajcie, panie kolego... 


miem... Przecież właściwa dro- 
| ga idzie przez grań.. No. ale 
mniejsza z tern. A powiedźcie mi 
kolego też z.łaski swojej, co was 
tak do Krywania nabrało... 

— No, jak panowie idą, to i la 
półdę... Ot i wszystko... 

— Ach, tak ?,, 

— Bick, =— wirąsł diei 
drab. — A możeby tak jutro nie 
ISCA : 

— Czemu? 

— Może pan kolega zmęczo- 
nv?.. Tyli świat przeleciał dziś 
z mami.. Przecież z Gąsiemico- 
h wej tu, do Niefcyrki to kawał... 
Skąd wy tyle wiecie, llę?.. Niej — E. mie! — protestował blon 
byliście tam... dym -— półdę jak panowie idą... 

— Czytałem w przewodni-| Sam bym przecież nie poszedł, a 
| zostawać tutaj nie chce się. 
SNodżam= seit" sanie Amtkn l 


i. 


To iuż teraz rozu- 


ic 


— A Kościelec jak?.. Z „Szaf 


— A jakże, do samego szczy- 


NR nn 


wie są taternicy pierwszej kta- 
Sy... 

— Przesada !.. 

— I że całe Tatry, (tak mówił 
mój kolega Jopek) są u nóg pa- 
nów, jak niewolnicy... Co?.. Co 
jest ?... | 

| Oba draby spojrzały po sobie 
z indygnacją. Gębv ich skrzy- 
wiły się obrzyśiwie. Wzruszyi 
ratnionatmi. 


wię,  strzeżcie 
Antek, PaM 

— Albo co? — rozdziawił się 
cherlak. ! 


— To. że powiedzieliście taką 
rzecz, Źle się z wami skoticzy 
tu, w Tatrach. 

— Dlaczego ?.. 

Oba draby skrzyw:ły się jesz- 
cze bardziej. 

— Znaten, panie takiego co 
tak o Tatrach powiedział jak 
pan.. Leży teraz na Cmentarzu 
w Zalkopanem.. Pamiec, każdy 
kto te słowa wymówi, ma wy- 
rok Śmierci na siebie, 
Blondynowaty cherlak długo | 
pł się na obydwu towarzy- 


wro 
Sa 


Naogół należy stwierdzić duży po- 
step w grze miejscowych, wystąpili 
oni bowiem bez swego mailepsze- 
zo gracza Piechoty, oraz Proroka. 
Akcje ich, budowane ma kombinacji, 
podobafy się, Jest to miewątpliwie za- 
sługa sumiennego treningu, no i p. 
wikowa. który zo prowadzi. Sokół 
podobał się dzięki swemm dźentelmeń 
skiemu zachowaniu się. Mecze z tą 


drużyną w Krynicy cieszą się wielką ! 


sympatie publiczności, 

KTH. II — Strzelec 3:0. Obie drnży- 
ny grały b. ambitnie, jednak brako- 
wało im rutyny. 


sędziego nie- | 


“Nowikow i Witkowski. | 


Sędziował p. Ka-; 


No | 


go. Sabiński, który jest naflet = 
szym graczem Pogoni mało : ' 
udzielał w koinbinaciach ofe 
zywnych, widocznie skrępow 
ny rozmiarami. boiska, w defe - 
jzywie grał wyjątkowo ofiarm . 
| Z graczy Legii najlepiej w. 


niespodziewaną szybkość, Ma- 
terski buł jak zawsze bardzo ż% 
cięty, lecz grat mało głową: 
Bramkę dla Legii strzelił Pa- 
stecki, Bramkarze puszczali go- 
„le albo przez źle rozmieszczoi 
światło, albo ze zbyt wielkieg 
przejęcia się gdyż wlaściwie 
żadnych trudnych surzałów 
było. Obie drużyny, bez wy 
lku wykazały wielką bojow 
Odwaga taka połączona z ra 
nalnym treningiem powinna í 
w przyszłości bardzo dobre r 
zultaty. i 
Skład dużyn: l 
Legia: Przeździecki; Baryl- 
iski, Materski; Glowacki, Sze 
naich, Pastecki; Rybicki, Kamiñ 


Iski. 
` Pogoń: Kupczyński, Mane r. 
Stworzyński, Sabiński, Weis- 


berg, Bercza, Kuchar, Hemmer 
ling. Zimmer, 


| ZAKOPANE, 28.12. — Tel. wł. 
'Trzeci dzień zawodów był jednocześ. 


luie dniem najmniej ciekawym, Dmży 


|ny podciągnęły się coprawda, gra sta 
„ła się teclmicznie bardziej popramuae 
liecz była też mdła z powodu wyczer» 
bania zawodników. 
Pogoń — AZS Poznań 0:0. Gra bee 
bratmkowa, nudna jak wynik. Ataki 
sały przepisowo, strzały były celne, 


'|lecz słąbe : Sedzia p. Sachs tylko naj- 


wyższym wysiłkiem woli powstrzymy 
F się od zaśnięcia. Dopiero w ostat< 
miej tercji raczel celem ożywienia gry 
aniżeli z istotnej potrzeby ustmął za 
bandę kilku graczy. Gra remis;wa 
zadecydowała o drugiem miejscu P4 

goni, trzeciem AZS i czwartem Le 

W. E. V. — Legia 2:0 (1:0, 1:0, 0:0) 
Mecz podobny do pierwszego, z ty: 
wyjątkiem, że drużyna Wiedeńczykó 
bawiła się tylko i nie czuła się o, 
przez chwilę zagrożona. Jak zwyk 
drużyna silniejsza, grał W. E. V. ws. 
iątkowo fair. 

W J tercji w 2 min. pada pierwsza 
bramka ze strzału Trautenberga. Leg 4 
od początku nie miała nic do stracc- 
uia i żadnych szans, to też przecho= 
dziła do ataku raczej pro forma. ats * 
żeli dla wyrównania, > 

W II tercii w 5 min pada najłaa. - 
sza bramka turnieju. Trawtenberg po 
pięknej kombinacji ostrym strzaden? 
mie do obrony ustalil wynik dnia. 
Wszystkie inne strzały były anemicz= 


me. 
W TH tercji wszyscy spali; czuwał 
iedynie stolik sędziowski, który we 
popić” Czasie dzwonkiem nrzer- 
iwal mecz. "Sędziował p. Adamowski. 
;Skład drużyn niemal identyczny, jak 
„dnia poprzedniego i 


Zwyciężył w turnieju Wiener P, 
którermm natychmiast po ukończe 
mieczi! prezes Jamontt wręczył nag: 
dę honorową — pięknie rzeźbiona 
stylu zakopiańskim plakietę. 

Wiener E. V. gra 6 stycznia w K. 
sowie z Cracovią, + 7 stycznia w W 
Szawie 44 Legją. - Wiedeńczycy wyl 
chali już do Krynicy. 


szów. Wreszcie skrzywił usta 
w uśmiechu, 

— He, he... Pan żartuje, panie 
Antek... 

—Posłuchaj pan... Opowiem 
panu tę historyjkę, a daje stow 
że jest prawdziwa... 

Amtek owinął się lepiej w 
koc, wyjął faikę z ust i cichym 
głosem, patrząc w ogień pont- 
ro zaczął mówić. 

— Trzy, albo cztery latą te- 
mu, chodziłem po Tatrach z jed- 
nym malarzem z Krakowa... Le- 
bioda mazywał się, | Stefan... 
Chłop był o głowę odemnie 
wyższy, w barach jak  uńiedź- 

iwsiedź prawdziwy. Łeb jak ku- 
fa, brada jak łopata, czarna, roz 
wudtama, łapy miat długie jak 
skrzydła wiatraka.. Lebioda, 
„Świętej pamięc. Lebioda... Pa- 
| rowie, jak on ełtodził!.. To by- 


— Panie kolego, ja wan mó-|fa małpa nie człowiek.. On kie- 
siel.  warknał| dyś dia zabawy Zamarłą Tur- 


mię zrobił w pół godziny. z ze- 
garkiem w reku.. On raz, sam, 
w pojedynkę, przeleciał się po 
ściance podciętej w źlebie Dre- 
ye'a pod Gramatam.. Raz się 
urwał z Kowiemó, zleciał dwa- 
dzieścia metrów łbem na dół, 


w śnieg, i tego samego dnia to- | 


| zaciasne dla niego... 
* Raz, pamiętam jak „dziś, s'e- 
dzimy. w schronisku u Bustryc= 
kiego, na hali... Noc taka iak 
dzisiajj Wicher łomocze w 
Ściany jakby diabli się dobijali..4 
W schronisku pusto. Om, jas 
jeszcze dwu morowców śpią- 
cych oddawna i babcia Bustryc 
ka. Siedzimy tedy przy piecu, 
żremy jakąś tam suchą kietba- 
sę, pijemy mleko skradzione ıt 
Wali w szałasie i gadamy... Co 
który przestanie gadać, to cisza 
się robi jak w grobie... Tyle, że 
tam, za Ścianą hurgocze ten wi- 
cher, skowyta, szumi... Pieska 
była noc, i nie daj Boże takiej 
drugiej... Dzisiejsza też taka, 
ale przynajmniej ciepło, a tam 
ziąh był, że palce grabiały... 

Siedzimy tedy z Lebiodą, nie 
|boszczykiem przy ogniu, blj- 
ziutko, źremy tę kiełbasę i ga- 
damy. Ou opowiada o tem, jak 
to Dobrowolski na rakach ze- 
szedł z Karbu nad Czarny Staw. 
ia słucham, babcia Bustrzycka 
| drzemie, aż ten Lebioda połknął 
ostatni kęs, i mówi ni z tego ni 
z Owego. 

„Wiesz ty, Antek, iak mi Bóg 
miły, takem se teraz pomyślał, 
że Tatry to teraz jak moje nit- 


bił Koz! drogą Leparowskiego... | wolniki... Tylko to powiedział, 
Był ma Łomuńcy. na Mięguszo- |czort go wie zresztą poco to 


wieckm — wszystko majcięż- 
szemi drogami. Mówili o nim, 
że wariat, aie jeśli było w um 
co wiarjackiewo — to odwaga... 
Szczęście diabalskie poprostu... 
Siedział w Tatrach 10 lat. co 
walkacie, był wszędź > wszyst- 
ko ziaenio? Kone T że lufie 


gadał į skąd doszedł do tego, — 
iak nie buchmie wichura. jak nie 
zawyje.. aż mi się straszno 
zrobiło... Dach trzeszczy jak- 
by po nim diabły tańcowały. 


węgły skrzypią, gwiżdże ten 
wicher w szparach. zawodzit.. 
EETA. SAAN mM 15) 


dłą z zamieszania podbramke*"= s 


Nr. 105 


Rozmowa z 


Wiedeń, w grudniu. 

Nie chce tu ubliżać zacnemu dru- 
karzowi „Przeglądu“, ale z fotogra- 
tijki Fwasiewicza, umieszczonej w 
jednym z ostatnich numerów, do 
prawdy niczego konkretnego o Wy- 
głądzie naszego mistrza w ieździe 
sztuczarej dowiedzieć się nje mog- 
łem. Chcąc więc koniecznie z nim 
— o nim pogadać, musiałem sie 
wziąść na sposób. 

Członkowie Loży Masońskiei po- 
znawali się dawniej za pomocą spe- 
cjalnego, umówionego ruchu ręką; 
sportowcy polscy poznają się przez 
— „Przegląd Sportowy“. 


Wymachując ostentacyjnie szero- | 


ko rozpostartą płachtą „Przeglą- 
du“, że już zdaleka świecił się oxa- 
zały tytuł, wszedłem do „Engelma- 
na", gdzie nasz mistrz pięć tygodni 
trenował. 

I rzeczywiście! Zaledwie zdąży” 
łem uczynić parę kroków w kierun- 
ku lodowiska. jakiś młody czło 
wiek, idący mnie na przeciw. spoj- 
rzał ze zdziwienieni na mój sztan- 
dar, wśmiechnał się i zwolnił kroku. 

ITwasiewicz! 

Tak to on. Właśnie wraca z tre- 
ningu. Pyta czy nie mógłbym go 
odprowadzić. musi kupić upominek 
trenerowi. 

Świetnie. Podczas cierpliwego 
wyczekiwania na tramwaj pod- 
czas dħigiej jazdy. pytania i odpo- 
wiedzi padały szybko. nieuporząd- 
kowanie i próżno bym się silił na 
wierne oddanie naszej pogawędki 0 
nim, o zawodach. o lodzie, p trenin- 
gu, o-Polsce, o Wiedniu. o trenc- 
rach, sędziach. publiczności, nadzie 
jach, czy aj wiem, zresztą O CZEM. 

Lecz co się dowiedziałem, opo- 
wiem: l 

Zbigniew Twasiewicz nia obecnie 
lat 24, ślizga się od lat jedenastu. 
Tak długo? Nie—tak krótko. Gzło- 
wiek, który chce kiedyś sięgnąć po 
łaury w jeździe sztucznej musi zit- 
cząć trenować od małego dziecka, 
niemal że od kołyski. Musi mieć 
swobodę w ruchach na lodzie już 
we krwi, nie nabytą w latach póź- 
niejszych. Musi mieć przez długie 
lata dobrego trenera, przez długie 
łata trenować długo i regularnie, A 
dopiero potem... 

Przez pięć lat-Fwasiewicz s sliz- 
gat sie“; nie trenował. Dopiero m2- 
jąc lat ośmmaście (w Wiedniu są w 
tym wieku łyżwiarze u szczytn kar 


jery) wpadł na pomysł sprobować | 


jazdy sztucznej i zróbić konkuren- 
cię miepobitemmu dotychczas w m- 
strzostwach szkolnych Warszawy. 
Noskiewiczowi. l ma szczęście — 
n*ał pecha! To sobie nogę wykte- 
cit, to nie mógł startować, to odwo- 
łano zawody — Noskiewicza nie 
mógł pobić! 

Na szczęście! Iwasiewicz się za- 
wziął. Właśnie na przekór losowi. 
Rozpoczuł trening regularny. Aic 
cóż — w Polsce niema prawie lu- 


Na Sylwestra! 


„Reine des Reineftes* 
Demi-sec 


MAKOWSKIEGO 
Z KRUSZWICY 


pomoże nam 
utopić troski minionego kryzysu 


w POLSKIM 
Szampanie! 


H. GLINER 


„Wo-Yo” roku 1933 


Z najmilszego kącika eleganc- 
kici kawiarni rozbrzmiewał we- 
solv śmiech rozbawionego to- 
warzystwa. Czworo niodych 
ludzi bawiło się wyśmienicie ia- 
kimś interesującym tematem. 
Smiech i humor są dziś, szcze- 
gólnie u znajomych, tak cenną 
rzadkością, że zdecydowałem 
się przysiąść do stolika kolegów 
klubowvch. 

W obliczu takiej wesołości. z 
góry zrezygnowałem ze stereo 
ivpowego „co słychać”, gdy już 
z odległości kilku kroków po- 
słyszałcn szybko wypowiedzia 
mą, dość skomplikowana cyfrę 
— ża chwilę wilało mnie oży- 
wienie całego towarzystwa i na- 
giy okrzyk Marjana: 

— Nurmi! W 1924 roku! Na 
Olimpiadzie w Paryżu! 

Te trzy pojęcia bvły mi o ty- 
le znane, źe byłem poiniormo- 
wany 0 uczestnictwie i zdoby- 
cin wielkiej sławy przez „mil- 


ldziei precyzyjnych passingów. od 
| 


| 


_ PRZEGLAD SPORTOWY „Sobota. 31 grudnia 1932 roku 


Słowiańskie mistrzostwa w łyżwiarstwie powinniśmy wygrać 


w 


ewiczem 


Mistrz Polski o swei karierze i poziomie naszego lyżwiarstwa 


jdzi, którzyby się na prawdziwej, 
nowej, europejskiej klasie znali: jak 
tu się jei nauczyć? 

Ale W. T. L. zwróciro uwagę na 
tego chłopca trenującego z rzad- 
kiem zacięciem. wytrwałością 1 
z zupełnie niespotykanym talen- 
tem. Posłało go na międzynarodo- 
we zawody do Opawy. 

Już jako zawodnika? Nie, 
widza. 

Iwasiewicz zobaczył tam rzeczy 


iako 


o których mu się nawet nie marzy- ipierwsze miejsce w międzynarodo- |zajęty cały prawie czas członkami 
ło, rzeczy zupełnie nowe. Teraz do wych mistrzostwach Zakopanego, jkiubu, ani przemiły Schiffer, roz- 


piero nabrał apetytu. Pracuje całe 
lato i oszczędza, by w zimie jechać 
na swój koszt do Mekki łyżwiarzy 
— Wiednia. Trenuje na torze W. E. 


Niestety większość graczy poi- 
skich uważa, że w -poięciu słowa 
„podać“ mieści się jedynie kopiię- 
cie piłki w stronę swego gracza, do 
którego piłkę tę jej posiadaczowi 
jest najłatwiej zaadresować. Tym- 
czasem dobry pomocmk nie podaje 
nigdy tam, gdzie jemu jest najwy” 
godniej, lecz tam — gdzie przynie” 
sie to naiwiększa korzyść iego dru 
żymie. 2a 

Nigdy zatem nie poda on piłki 
partnerowi, któremu depcze po pię 
tach przeciwnik., nigdy nie wyśle 
nitki tak, aby jego kompan musiał 
tracić dużo czasu na jej opanowa- 
uie. albo wyrabiać sobie pozycię, 
uciekając daleko do tyłu. 

Dobry pomocnik pamięta zaw- 
sze o tem, że nagłe przeniesienie 
gry dłngiem podaniem, przyniesie 
iego drużynie często daleko więcej 
pożytłm, niż kilkanaście najbar- 


danych w dużem skupisku graczy. 
a a a 


Klasa B 
Warszawskiego ©. Z. P. N. 


Bói 24 drużyn w mistrzostwach war 
szałwsiwcj ki. B został już zakończony. 
W erwnie eliminacyjnej o wejście do 
wł A spotkały stę: Drukarz. PWATT, 
Drzef, Kordłan, Żyrardowianka, AKS. 
PZL i Ordon. 

Mistrzem warszawskiej ki. B został 
i awans do kl. A otrzymał  Drukarz, 
zdobywając 20 punktów i stes. br. 
sao, 

Drukarz jest drużyną wyrównaną, o 
dobrym techianczanie, szybkim i groźnym 
| pod bramką mpadzie. Namepsi w ata- 
jki drużyny robotnicz i są: Piwowar- 
czyk i Radzikowski, w obronie sato- 
miast ma czoło wybija się Kuczynński-— 
dobry technicznie i taktycznie o mie- 
złyin wykopie. 

Drugie miejsce zajął Orżeł z 19 
rimnktanni. stos. bramek 40:23. Najlep- 
szą częścią drużyny jest napad, posia- 
dający najlepszych strzelców w Wiłkto- 
rzakn I i Zgierskim, Dobra jest też po- 
moc, gdzie ua czoło wybiła się Walenty 
mowicz I oraz doskonały bramkarz 
Gutman. | 
| rzecie miejsce w finałowyolh toz- 
grywkuch zdobył PWATT, który ma 
tę sumą ilość pumlctów co Orzeł, lecz 
gorszy stosunek bramek 25:16. Drużyna 
tu posiada stosunek Dbranrek 25:16. 
PWATT. przedstawia się fizycznie 
dość dobrze i posiada dobre formacje 
obronne z doskonałym Bazyiczy- 
MA — wielokrotnym reprezentantem 


r 


| W mysl uckwaty Walnego Zebrania 
WOZPN, Drukarz. Orzeł i PWATT, 
które zajęły w finałowych rozgryw- 
kach kl. B pierwsze trzy. miejsca, 0- 
trzymały awans do ki A. 


| czącego Finna“ na paryskiei O- 
limpiadzie. Właśnie zamierza- 
„łem zasięgnąć o omawianej ma- 
„terji bliższych informacvj, lecz 
moje „o co chodzi“ poprzedzo- 
ne zostało nowym wypadem., 
pelnej temperamentu panny Zo 


ES 
| — Czternaście — szesnaście 
| — dzie więć!... 

Zanin zdążyłem zastanowić 


Się nad wartością tych mitycz- 
nych cyfr, obaj panowie zawo- 
itali jednocześnie: 

— Lehtinen! rekord 
wy na 5 kilometrów! 

Teraz była widocznie kolej 
na pana Edzia, klubowego mi- 
strza ping-ponga, gdyż zarecy- 
tował on podniośle: 

— Czterdzieści. przecinek, ze 


świato- 


ro. 
] zuów ten przecinek i to ze- 
ro napawały mnie niemęską 
ciekawością, zaspokołona 
kowaie chóralnem okrzykiem: 
Sztafeta etn. 
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oztówy razu 


po-| 


V, Chociaż trener mało mu czasu 
poświęca, regularny trening 
przerywany odwilżami robi swoje. 

W roku 1929 jest jednak dopiero 
drugi za mistrzem Kikiewiczem. 
[W rok potem Iwasiewicza dzieli ad 
mistrza Kikiewicza zaledwie sześć 
setnych punktu. W roku 39 jest po 
raz pierwszy  nustrzem Polski 
przed Noskiewiczem — nareszcie! 
Jest bezapelacyijuym mistrzem na 
rok 1932. Zdobył w zeszłym roku 


itrzecie miejsce w Opawie. w silnej 
konkurencji pierwszej klasy euro- 
peiskiej. 

Obecnie kończy swój pięcioty 


r- 
go 


1 
i 


Jak w obronie tak i w pomocy, 
obok zalet iudywidnalnych, wystę: 
puje wartość iii pomocy jako ca 
ła zbiorowego. Owa zdolność wza- 
jemnego uzupełniania Się, 
wiąca wielka choć jasną tajemnice, 
bażdei bez wwviątku gry  zespoło- 
wej, jest uaogół piętą achitlesową 
Połaków we wszyśtkich sportach. 

Rozpatrując linie pomocy posz: 
czególnych zespołów ligowych, 
pierwsze miejsce oddajemy trójce 
Cracovii w składzie Seichter I, 
Chruściński. Mysiak. 

Najsłabszy w zespole tym jest, 
zdaniem naszem, Clhruściński. u 
którego szwankuje przedewszyst- 
kiem podanie; pozatem ma om wie 
lu krytyków w związku z nic- 
zbyt czasami przyjemnem odnosze 
niem się do przeciwników na boi- 
sku i ze skłoanościami do gry Dun- 
talnej. Dużą iego zaletą jest ogrom 
ua żywotność, ostrość, dobry tak- 
ling i wielka ambicja. 

Drugie i trzecie miejsce należa- 
toby według nas podzielić między 
Garbarnię (Skwarczewski, Wilcz- 
kiewicz, Selinger) i Legje, notabene 
nie w składzie z pierwszej połowy 
sezonu, kiedy obok Cebulaka grali 


ciej. gdy środkowy pomocnik miat 
obok siebię doskomale zapowiada- 
jącego się Kuberę oraz ambitnego. 
ale niestety. brutalnego w grze 
Przeżdzieckiego II. 

Czwarte miejsce gotowi jesteśmy 
przyznać pomocy Wisły w skła- 
dzie Jezierski, Kotlarczyk I, Baio- 
rek. Ostatni, minio mizernych wa- 
runków fizycznych i braku szyb- 
kości stanowi gracza niewątpliwie 
wysokowartościowego. 

Dopiero piąta lokata przypada 
pomocy wiceimistrzowskiej Pogoni, 
która należy jako całość właśnie 
do typu rozstajacego się bardzo 
niechętnie z własną połową boi- 
ska. Jedynie Kuchar, ofenzywny Z 
natury. mający notabene w swci 
| Przy omawianiu obrońców 
wypadł ustęp omawiający syl- 
wetkę Zwierza z Warszawianki. 
Jest to jeden z nielicznych w 
Polsce graczy uzdoluionych wy 
jątkowo wszechstronnie. Dość 
pow 
samem powodzeniem grał on W 
napadzie, jak pomocy, 
statnio w obronie, 

Zwierz posiada doskonale wa 
rumki fizyczne, szybkość, duże 


wygrana przez Amerykę w Los 
Angeles" delektowała się 
szczegółowo własnemi znajomo 
ściami parma Zosia. 

Powoli wyjaśniało 
głowie. 

— „Szes.dziesiąt pięć, czter- 
naście!“ — rzucił szybko Ed- 
ward. 

— „Rekord Poiski w rzucie 
oszczepem Mikruta“ — odpowia 
da jeszcze szybciej panna Irena 
i momentalnie zareplikowała: 

— Osiem tysięcy czterysta 
sześćdziesiąt dwa! 

Chwila zastanowienia i już 
deklamowała z.durną jej przy- 
jaciółka: 

— Rekord Światowy Banscha 
w dziesięcioboju, i 

Zrozumiałem. Czw%rka moich 
przyjaciół. Zosia i Irenka, Mar- 
jan i Edward. skomponowali ak- 
tualna zabawę sportowa, którą 
| widzowie uznali za równie god- 
ną do zbijania zbędnego czasu, 
jak przeżyte już yo-vo. 

Już padajy nowe cyfry. 

-— „Sło dziewięćdziesiąt sześć! 
|= wołała ZOSia. 
| Moment namysłu, a tuż Mar- 


mi się w 


| 


tt | dniowy trening w Wiednin. Tym ra 
nie zem wyjechał na koszt W. T. Ł. 


| przeszłości piekne 


jedzieć, że prawie z takiem. 


GA O 
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p. 


P. Z. L. Trenował u Engelmanna, | 
razem z Schafierem, siostrami joiz 
mann. Fritzi Burger, Erdósem. | 

Cwiczyt 6 godzin dziennie. obez- i 
nie jest przetrenowany. Ale to nie 
szkodzi. Odpocznie sobie w War- 
szawie, a dopiero w początkach | 
stycznia ziedzie na mistrzostwo Za | 
ikopanego. Skorzystał wiele, ate 
mógł więcej. Niestety aui trener, 


rywany na turniejach curopeiskich, 
ani uczynny Hrdós, zajęty własnym; 
treningiem, nie mogli mu dość cza- 
su poświęcać. Nauczył się iednak 


Rewia pomocników ligowych 


Dokończenie artykułu z numeru 104-go Przeglądu Sportowego 


rowmik napadu Pogoni z jei lat! 
świetiości, daje się porywać tems 
peramcHtowi i prze zawsze za 07- 


wość į nieprawdopodobnia żywot | 


ność, daleki jest od typu idealnego 
pomocnika, Brak mu przedewszyst 
kiem stylu właściwego dla gracza 
iz tei pozycji, owego starannego 
przyłożenia nogi do piłki, 


1 


rzutu oka, które ogarnia w ułamku 
sekundy cata sytuację boiskową, 


owej spokojnej i opanowanej, ale 


mimo to szybkiej refleksji. 


uy da Warty. Jej linja pomocy 
|Nowieki, Ofierzyński, Przykucki 
daje w sumie to, co nazywa Się po 
prawną przeciętnością..Piękny styl 
gry ma Przykucki, zbył jest jednak 
„kruchy jak na tak wyczerpującą 
fizycznie pozycje.“ Tuż za Parta 
kroczy Polonia w składzie” Seich- 


ter I-gi, Ałaszewski. Odrowąż. O | 


(ile dwaj pierwsi są graczami już 
tylko z przeszłością, bez widoków 


Szaller i Nowakowski, lecz z druhna dalszy rozwój, o tyle Odrowąż 


zabowiadu się na piłkarza zakro- 
ionego na dużą amiarę; jeśli postę- 
py czynione przez niego pójdą w 
tem tempie jak w r. ub. to nieza- 
długo powianiśoiy go zobaczyć w 
koszutce reprezentacyjnej. 

Seichter, mistrz defenzywy, przy 
atakowaniu swej drużyny jest gra 
czem nie przedstawiającym prawie 
żadnej wartości, 

Linie pomocy drużyn pozosta- 
łych, więc Ruchu (Dziwisz, Badu- 


ra. Zorzycki, wzgl. Buchwald), 
| Warszawianki (Fert, Makowski, 
Halm), EKS.-u (Steinke, Welnic, 


Jańczyk, wzgl. Pegza), Czarnych 
(Piłat, Czyżewski, Sadowski) i 22 
p. p. (Czajka, Sroczyński, Jakubow 
ski) posiadają również swoje zals- 


opanowanie techniczne piłki i 
dobrą znajomość ustawiania się 
na boisku, 

Jego piętą achillesową jest 
jedynie brak serca w walce. Pod 
tym wzgjędem poczynił on 0” 
statnio duże postępy, czego naj- 
lepszym dowodem jest fakt, że 
kapitan związkowy p. Kałuża za 
brał go do ltali; iako rezerwo- 
wego. 


jan wrzeszczał z duma: 

| „Mac Naughton — Kanada. 
W skoku wwyż na Olimpia 
dzie”. 


-— Czterdzieści dwa i sześć! 

Pvtanie bez szybkiej odpo- 
wiedzi, wreszcie Marian odwa- 
żył się skromnie zaproponować: 
'-- Może Thunberg na 400 
|l metrów w jeździe szybkicj?... 
| „Słusznie! — zawołał Edzio, 
zachwycony przedewszystkiem 
oryginalnościa swego pytania. 
| Słuchałem i uczyłem się. 

„Czterdzieści dwa i czterdzie- 
Ści trzy“ — pytała rozbawiona 
|banna Zosia. © * 
„Chyba Weissówna w dysku? 
— wirąciłem nieśmiało. — Zosia 
miala wyraźną imklinacię do lek 
kiej atletyki. „Nieoficialny re- 
kord światowy“ dorzucil 
skrupulatny Marjan. 

Za chwilę Zosia znów pytała: 

Szesnaście zero pięć? 
|  Pamna Irenka ściągnęła po- 
| gardliwie czerwone usteczka, a 
gedy Marijan stwierdzał „rekord 
Heliasza w kuli", dorzuciła 
zervźliwie: „Ze też tv. Żosiejń- 
„ko, nie wwniyślisz czegoś ory- 
i vinaioeco!.. 


| 


— 


karty jako kie- ty, wady i indywidualności. 


Szóste miejsce zarczerwowaliś- į 


mnóstwo: wszystkie figury obo- 
wiązkowe. t. zw. szkołę, wykony” 
wuie teraz czysto, bęzbłędnie, że 
hajsurowszy sędzią międzynaro- 
wy zaakceptuje jego popisy z zado 
woleniem: donczył się paru trud- 


- 


łymi froncie do walki miedzynaro- 
dowej. o 

Powinniśmy ją wygrać: Kalbar- 
szyk, Nehingowa, Biłorówna i Ko- 
walski, którzy sa. choć o tem malo 
kto z Polaków wie. iedną z nañep- 


nych figur jazdypomisowej i przejść szych par w Europie, wygrają Swe 


między iedną figurą a drugą. które 
wyglądają estetycznie i pozwalaja 
na wypoczynek, 

W tym sezonie startuje oprócz 
Zakopanego, w Bielsku, na mistrzo 
stwach Polski, gdzie jego gtównym 
konkurentem będzie, trenujący w 
Katowicach, Staniszewski, oraz na 
mistrzostwach słowiańskich w Mor. 
Ostrawie, gdzie łyżwiarstwo pol- 
skie po raz pierwszy stanie na ci- 


Przedewszystkiem jednak maja | 
|wady w postaci gry zbyt defenzy- 
¡wnei mało przemyślanej, a zanad 


stano- | padem. Mimo: to, rzadko kiedy t* |io przypadkowei. 
daje mu sie pociągnąć za sobą i | 
Deutschmana i Hanina. Zresztą Ki- | 
char, mimo takich zalet jak kolo- | 
| sahra ambicia, niezwykła ruchii-) 


Mimo to, uależy stwierdzić, że 
w simie poziom linji pomocy jako 
zespołu w Polsce. ostatnio raczej 


Caj 


| 


| podniósł się, jak obniżył. ` 
Szkoda tylko, że wiekszości gra- 
czy poiskich stoi na przeszkodzie 
omiiąnie pierwszego z 10-ciu przy- 
kazań naprawdę dobrego piłkarza. 
Przykazanie to głosi: Opanowa- 


pole meczu sprawiać 


ą graczowi | 
I nafmniefszei trudności € 


Jotgė. 


E 


i 
i 


| Jeźdźcy 
ina stadjonie Zakopanego 


Stadion zostął w 
|dowany i powiększ. 
da długość 1200 m, 
lwy. jako konkurs otwarcia był stosum | 
| kowe nietrmdny, 12 przeszkód: o wy-| 
sokości 1.10 m. szerokości 3.5 m. di 
stans 570 m. Warunki nie bvły łatwe, 


| 
gdyż zamiarznięta ziemia pokryta ma- | 


to też 
parcours bez 


łą ilością Śniczu była śliską, 
tylko 13 koni przeszto 
pumktów karnych. 


Parcours polegał nietylko na szyb-, 


kości lecz raczej na wmieiętnem bra- 
niu zakrętów i wymagał od ieź 


dobrego opanowania komi. Komisję s 
dziów stanowiit= p. gen. Rómmel 


Do biegu zgłoszono o 
nie, wycofano 6 koni. 

W pierwszym konkursie zwyciężył 
por. Rojcewicz (25 p. ul.) ina koniu 
The Hoop, w czasie 1:11. 2) ppor. Bo- 
ber z 10 p. s. K. na koniy Puck w cza 


gółem 63 ko- 


sie 1:12, 3) por. Szydłowski. 7 paca 
Ikoń Odra. czas 1:12. 4) por. Dąbski 
Nehriich, 7 dak. koń Domino. 1312. 


5) kpt. Mrowęc. 6 p®p„ na koniu Sa- 
binuka, 1:16, © Tomecki, OKS Lwów, 
na koniu Bohun, 1:17. Wstęgi otrzy- 
mali por. Garbacki z 10 n. s. ka na ko 
niu Omar, ppor. Piktikiewicz. 6 p. s. k. 
na koniu Generał, por. Swiderske koń 
Bulla. ppor. Nowak. 7 pac. koń Oli- 
wer. por. Piklikiewicz. koń Król, por. 
Juszczak. 9 p. ułanów, koń Lacrima 1 
Talar, p. Piudelski, koń Dandys. 

Po konkursie otwarcia odbyl sig 
konkurs skióringowy oraz skikióringo 


pierwszy koń rtm. Turyczyna. nar- 
ciarz Szolc, drugi koń Gryzelda, inż. 
Pomerackiego, narciarz Kuś, W skikjó 
| ringu na dystansie 1000 m., udział bra- 
ły 4 konie, jednak na pierwszym za- 
kręcie odpadło wskutek upadku dwu 
narciarzy. Jako pierwszy przybył koń 
Order. rtm. Turyczyma. 


LJ 


| Zosia poczerwieniała, zdecy- 
dowała się bardziej wytężyć 


"główkę i zakasować przyjaciół- 
kę oryginalnością. 

Lecz teraz i ia uważałem sie- 
bie za dojrzalszego do udziału w 
tej miłej zabawie. Przysunąłem 
bliżej stolika krzesło. odsiną- 
łem nieco pół czarnej i chrząk- 
nąwszy uroczyście, wypowie- 
działem: 

— Tysiąc siedemset 
więćdziesiąt jeden... 

Cała czwórka spojrzała na 
mnie z niezdecydowaniem. na 
które składała sie niechęć i za- 
|ciekawienie dla odwagi dyletan- 
ta. Irenka skandowała w zamy- 
ślenin: iwsiąc — siedemset — 
"dziewięćdziesiąt — jeden... 

— „Co to może być?“ my- 
Ślała głośno Zosia. 

— „Ty — siąc — — siedem 
set — dziewieć — dzie — siąt 
— — jeden...“ sylabizowali w 
skupieniu Marian i Edward- 
| „Coś niby stary rekord świa- 
'ta w rzucie kulą oburącz — ba 
dała Zosia. 
|  „Gdzieżtam. oponowała Iren- 
ika, nawet w przybliżeniu nic- 
podobny. Chyba z czasów przed 


dzie- 


| 


tym roku przebu- | są 


Konkurs włorko. f 


y- iłości do niej. 


wy. Skióring na drstausie 1800 m.:- 


ii 


i" 
at 


ie punkty napewno. Iwasiewicz 
czysdlla siebie na trzecie miejsc 
za Śliwą i Prazmowskim. 

Może potem wybierze się do 0O- 
pawy, na wyzwanie Loserta, któ- 
|rego zresztą już dwa razy pobił. 

Ale lwasiewicz nie jest zadowo* 
lony z siebie. Jest mistrzem Polskt, 
porobił spore postepy, ma nadzieje 
ma nowe sukcesy — to prawda. A- 
le — co dalej? To pytanie musi po- 
stawić sobie nawet mistrz Polski, 
Czy mogę dalci robić takie poste- 
bv. czy znajdę się kiedyś w pier- 
wszej klasie światowej? 

l tn Twasiewicz musi przyznaś 
się: nie, On wie i powtarza to cią- 
gle: bez sztucznego lodowiska w 
Warszawie, bez dobrego i. przede” 
wszystkiem, własnego trenera wrn 
ta na świat są zamkniete. Może pod 
ciągnać się da poziomu Czechów, 
ale o konkurowaniu z Austrjakami, 
Węgrami nawet myśleć mu nie 
wolno. 

To też peine troski postawione 
pytanie „co dalej“. łwasiewicz kie- 
ruie nie tyle do siebie, ile do całe- 
go łyżwiarstwa polskiego. Kiedy na 
reszcie szeroka publiczność polska 
zyska zamiłowanie. zrozumienie 
szacunek dla jazdv sztucznej, kiedy 
w Polsce znajda się udzie którzy 


e» 
“s 


OWERBO |nie techniczne piłki nie może w [ta tym trudnym kuuszcie dopraw - 


dy się znają, którzy potrafią uczyć. 
krytykować i... sędziować? Kiedy. 
reasumuiąc, pójdziemy w Ślady Wie 
duia? 

Iwasiewicz odpowiada: dopiero 
wtedy, kiedy my, obecni zawodzi 
cy — zestarzejemy się i zajmiemy 
się organizacią, nauczaniem, sędzia 
„a 0a 0 ci ac któr: - 
mi kiedyś jeździli i we ktuef mala 
każdy ruch, każde pośukięcie, tale 
ko ci będą mogitsniaźać przyszła 
młodzież-śzywki łyżwiarskiej i mi. 
: Dopiero wtedy zx 
cznie się praca wszerz i wwyż — 
od podstaw. . 

I kiedy, żegnając się, życ: 
pwodzenia, wiem, że ten . 
człowiek, jako swój punkt 
wy widzi nie swoją osobę u 
laurem olimpijskim, ale ma- 

rstwie polskiem, ty 


y 


“kiem, Jakie ze łzami zazdrości w a. 


czach obserwował w Wiedniu: o` 
beimującem wszystkich od dziecka. 
rozwijanem przez tłumy Świet- 
nych fachowców — nieprzebrany 
rezerwuar gwiazd 

Bo to jest cenniejsze Od naipick- 
nieiszego rekordu. 

E. Leitin. 


 FRIGORIK-MOTOR 


| PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


poiopowych*. 

Wszyscy raz jeszcze spojrze- 
li na mnie pytająco, a gdy twarz 
moja niczego interesującego nie 
zdradzała, Edward pierwszy za 
wołał: 

— To wogóle nie jest żadna 
cyfra! 

Inni bronili się równie sta- 
nowczo: „To nic nie znaczy! To 
jakaś cyfra z twojej fantazji! To 
wogóle nicl.“ — sypało się na 
mą biedną głowę. 

Milczałem. Towarzysze moi 
przeszli nad domniemanym żar- 
tem nieutalentowanego intruza 
do, porządku dziennego i byli już 
Ina najlepszej drodze kontymuo- 
| wania, przerwanej mą bezczel- 
nością, zabawy. 

Milczałem, bo nie chciałem 
im psuć tej zabawwv. Ale prze- 
| cież trudno mi było mie pomyś- 
lleć sobie, że przecież ia mam 
racię, a. nie oni. Że cyfra wypo- 
|wiedziana przeze mmie znaczy 
bardzo wiele — niemal tyle co 
inne przez nich deklamowane. 

Tysigc siedemset dziewięćdzie 
siąt jeden — to przeceż rok Kon 
stytucji Trzeciego Maia. 

H. Gliner. 
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W morzu projekKtów:.«.« 


Oby w powcdzi Koncepcyj przebudowy mistrzostw Ligi nie nie utonęła idea niezbędnej reformy 


Kiedy na ostatniem -nadzwy- 
czajneni waliiem zgromadzeniu 
Ligi PZPN-u w Warszawie roz 


| 
| 


poczęto dyskusje nad cewentual 
nemi reformami rozgrywek, /! 
część działaczy zastrzegła się 
kategorycznie, iż rozmowy na 
ten temat nie mogą być obowią! 
zające  przedewszystkhiem Ze; 
względu na brak materiału dy- 
skusyjnego i należytego prze- 
wettowania tak poważnego za- 
gadnienia przez reprezentantów 
klubów. 
* 6 ile głosy te w listopadzie 
były bardzo na miejscu, o tyle 
na zebraniu styczniowem nikt 
chyba nie będzie mógł uczynić | 
zarzutu, że zebrani przystępują 
do refornty bez należytego przy 
gotowania. i i 

„Temat rcorgawuizacji rozgty” 
wek Ligi stał się ostatnio wprost 
moduy. Projekty związków, 
klubów i poszczególnych osób, 
sypią się Jak z rogu obfitości, a 
prasa fachowa otworzyła szero 
ko swe łamy dla tematu, od któ 
rego rozwiązania zależy uzdro- 
wienie stosunków w najpotęż- 


UDANA AKCJA BRAMKARZA 
Wypad ataku niemieckiego paraliżuje odważną interwencją Kalinowski, 
4 - któremu na pomoc śŚpieszą: Kuta, Goldblum i Feinbaum. 
i i 


NIEMCY — POLSKA 4:1 
Bramkarz polski Kalinowski wybija piłkę z nad głowy Hainowi, 
ce Stoi, na wszelki wypadek, Smosarski I. 


w brain- 


Oto może się łatwo zdarzyć, że|niewychowywania sobie naryb| P. Kuchar w krytyce obrał yć jedynie do eliminacji extra- 


Ai f 4.17 j syi > SIL 

„nieiszei gałęzi polskiego życia | ANR 3 R E ; projektu zarządu Ligi, czy Gar|ż ARE adw 

: E ludzie decydujący o mogącej|ku przywiązanego do barw klu | sobie projekt PZPN-u, mający |barni, które ponad wszelką wąti klasy, t. j. Ligi I, mającej się 

CU śnić TR nastąpić reformie.. nie znajdą |bowych, pełnego dżentelmene- | wyjątkowo dużo usterek, a|pliwość są bliższe idealnego roz| składać z 6-ciu najlepszych 

kiej. Gda 4 knadbakiciej wspólneż platformy porozumie- |Tii, koleżeńskości i walorów moj więc iemsamem dający najwie” wiązania sprawy, niż projekt| klubów, które osiągnęly najwięk 
wszechstronnego | przedyskuto- |": Każdy .będzie obstawał |ralnych, o tyle stanowczo „nie cej pola do argumentów za po-| PZPN-u. "N . |szą ilość punktów (po 3 z każ- b 

wania tak poważnego zagadnie | PTZY swojej koncepcii, a w re- zgadzamy się z koncepcją, aby zostąwieniem status auo. y. Pozatem W. _ oświadczeniu dej grupy). Reszta i drużyn u- 

nia—ma trównieżi słaba strone. zultacie żadna nie zvska po-|nad reforma rozgrywek przejść; Nie wiemy natomiast jak p.| swem twólca Ligi poruszył jc- tworzy Ligę H, „która bedze 

trzebnei wiekszości głosów. do porządku dziennego. Kuchar ustosunkował się do|den bardzo ważny moment, mia walczyła o wełście do [-ej Ligi 

pę 1 | Dlatego już dzisiaj uważamy, nowicie zniesienia — zdaniemii o spadek do klasy A. - 
j* wskazane podkreśnć możli- | jiaszem — bezsensownego za- Oby tylko w tęm morzu pro- 


wie dobitnie, że przed przej- 
ściem do głosowania nad po- 


Opinje o meczu Niemcy-Polska 4:1 


ikazu konkurencyjnego. który o0- 
bowiązuje wszystkie bez  wy- 


jektów nie uton 


ęłao piłkarstwc 
| polskie! » 


Takie właśnie poprowadzenie 
|obrad zgóry wykluczy tak nie- 
bezpieczne przy wszelkich gło- 
Sowaniach staniecie na mart- 
wym  puukcie, z którego nie 
można postąpić w żadną stronę 
|ani kroku naprzód. i 


Dr. Michałowicz, kierownik po- 
skiej ekspedycii. Drużyna nasza 
zwłaszcza do przerwy grata bat- 
dzo dobrze. Po przerwie natomiast 
igra naszych straciła na ciągłości i 
uwidoczniły się nawet pewne luki. 
Kalinowskiego, który do przerwy 
był bardzo dobry, musiałem Dóź- 
niej zmienić, gdyż młody ten gracz 


cy poprawili się w grze znacznie. 

Na przyjęciu u konsula polskiego 
w Lipsku p. dr. Brzezińskiego dru- 
żyna została powitana w sposób 
bardzo serdeczny. W przemówie- 
niu swem p. konsul podkreślił wiel 
kie znaczenie dla polaków w Niem- 
|czech jakie ma występ naszej dru- 
byny, zwracając uwagę. iż nic tak 


| 


szczególnemi projektami- zebra“) Sędzia zawodów p. Repa (Cze- taku trochę wahaiący się „Sędzia | jątku kluby ligowe. 

ni powinni uchwalić iako dezyde | chostowacja). Jako całość gra na- |dobry. | tę 3 Są to rzeczy niepraktykowa- | 
rat zasadniczy. że tak czy owak |leżała dy bardzo ładnych. Obie dru |  Gellest, „przewodniczący Miedzy- | ne bodajże nigdzie na Świecie i, 
reformą musi być. uchwalona i|ŻYŁY grały fait i ułatwiły mi zada- 'narodówki sportowej: gra ae, i poprostu śmieszne w swej.. ma-i 
w żadnym wypadku nie pozo- | "e wspaniale. Bramkarz Kalinow- clegancka Z A stron. rwie ol- tości. ) | 
staną oni przy status quo. ` ski dobry, atak słaby. ski zręczna, bramkarz dobry. Pore Zresztą prakiyka wykazuje, | 


że np. mecz ligowy Polonia — 
Legia w Warszawie bynajmniej 
nie przeszkadza, aby równocześ 
nie zawodów Skra — Gwiazda 
nie oglądało kilka tysięcy wi- 
dzów- 


O wsponinianej przez nas rozi. 


| 


bieżmości poglądów w poszcze- 
gólnych okręgach Świadczy do | 
bitnie memoriał „Krakowskiego 
OZPN, w którym Związek ten 
wypowiada się wogóle przeciw 
ko istnieniu Ligi i poleca swym 
delegatom głosować za jej roz- 


Przechodząc do nowych pro- 
jektów, które ostatnio s zjawiły 
się na horyzoncie, zwrócić nale 


po puszczeniu drugiej bramki zu- | nie przemawia do mas jak sport, | 
pełnie stracił spokój. Ten brak ru- Po meczu Polacy przyjmowani | 
ia tyny dał się zauważyć u innych | byli przez kolonię polską w Lip- 
lży uwagę na zdanie, jakie NA|również. Wszyscy grali oliarnię i | sku. W nader miłym nastroju przy- 
temat reformy Ligi wypowie- |elegancko. Przegraliśmy zasłużenie | ięcie przeciągnęło się do późna. Li- 
dział jeden z jei współtwórców | lecz ORO Ak sęk mo: w przemówienia pp ie. 
inż, S E Lwowa. bry, publiczność nadzwyczaj kultu- | kolonji oraz kierownika exspedycii || F3e roza 
Fd j. N pi Kar e podpi- | ralna, przyjęcie wspaniałe. | p. dr. Michałowicza wypełniły przy ba a MEI oraz za PIZywToce-; 
sujemy się pod oświadczeniem | P. Riedel prezes robotniczego | locie. niem stanu rozgrywek z r. 1926, 
działacza Pogoni, że na dotych |7wiazku piłkarskiego Niemiec. Od| Gracze polscy w całem mieście [Przy równoczesnem wprowa- 
czasowe niedomagania składały ostatniego roku zrobiliście duże po |cieszyli się wielką popularnością. | dzeniu aż trzyletniej karencji 
("OE wsz kar” rzedziąf «bik |stępy. Waszą grą do przerwy by- |W lokalach, w tramwajach czy w dla graczy. ł 
Ne a ma E j jem wprost zaskoczony i myślałem |sklepach okazywano im specjalną | Projekt ten, aczkolwiek nie- 
jakiegokolwiek kierownictwa lna serjo o porażce. Specjainie po- |uprzejmość i wyróżnienie. wątpliwie bardzo radykalny, | 
technicznego w klubach, oraz dobat mi się Smosarski I i Głogow= | Druga połowa meczu była trans | jest zdaniem naszem. w każdym| 
ski. Gra Dardzo ładna, czego dowo- |niitowaną przez radjo rozgłośni | - ; 
i ; 3 a. re W T U | razie lepszy od wszelkich kon-| 
dem entuzjazm zazwyczaj spokoj- | Środkowo-Niemieckiejj Dla powtó- cepcyj — pozostawienia par 
nej publiczności lipskiej. : Drużyna |rzenia audycii o godz. 19 transmisia teme p t k 
niemiecka nie zawiodła. Sędzia miał przebiegu gry nagrana została ral 0 KE an stanu „AŚ 
bardzo łatwe zadanie. - płyty woskowe. względnie odkładania reformy 
Smosarski I, kapitan Polski: uwa | Charakterystyczną cechą meczu | "A okres dwu czy trzech lat. 

żain, iż mecz przegraliśmy wskutek | było jego „fair płay*. Wynikiem te” Projekt Warty, oparty na sy 
zbyt małej rutyny niektórych gra- |go był fakt, iż żaden z graczy nie |stemie dwugrupowym, nie wno 
czy. Żaden ze Starych graczy mie | został nawet lekko kontuzjowany 1 |Si te nowego, poza pewną megli 
zawiódł. Grać było bardzo trudno, |nie zużyto ani kropli jodyny. _  istością i brakiem skonkretyzo- 
gdyż obok wysokiej techniki, Niem- ; Olbrzymi plac przy stadjonie, | wanych forn. . 

. Pozatem zjawił się na arenie 


GRIZZO, 
. rzym włoski, który uległ przez K 
s Polakowi Casimirowi, a rewanż | 
wygrał na punkty i 


i 
| 
l 
| 


| 


w 


cy rozporządzali dużemi walorami | służący specjalnie do tego celu, na- 


fizycznemi. Wszyscy gracze nasi bity był tysiącami rowerów i mo- 


dali z siebie maximum ambicji. Ka- 
linowski powinien bezwzględnie o- 
bronić druga i trzecią bramkę. 

Z przyjęcia jesteśmy bardzo za- 
dowoleni. P 

Crecelius, kapitan Niemiec: gra 
bardzo ładna, ładniejsza niż w ro- 


tocykli. Była to w większości wła” 
sność mieszkańców „okolicznych 
miejscowości, którzv przybyli na 
mecz. 

Na godzine przed meczem prawie 
wszystkie miejsca były wykupione. 


jeszcze jeden projekt pochodzą- 
cy ze. sfer Śląskich. 

Projekt ten przewiduje ; pod- 
wyższenie ilości klubów ligo- 
wych do i6 przez pozostawie- 
nie w Lidze tegorocznego kandy 


Przed samemi zawodami były wol| data do klasy A i adobtowanie 


ku zeszłym w Wiedniu. Środek a- 


te tylko najdroższe trybuny. trzech mistrzów grupowych kla 
| ŚLAD NARCIARSK, 
| Widok, którego w Polsce ne możemy 


sy A. Razem z Podgórzem da 
l, 4 i A À , aat 
igowe mają być się. doczekać. A śmeg już jest, trzeba 


loby to 16 drużyn. Drużyny li- 
podzielone na 
| dwie grupy , Podział ten ma słu go tviko szukać+— w Chamonix! 


. 


4 ) 
p ĄCE ya 


} ' RYZYKOWNY S$ KOK BRAMKARZA 
Woodley (Chelsea) fruwa nad plecami napastnika Birminghamu. 
wać br amke. i 


t NOWY ` CZŁONEK WARSZAWSKIEJ Ku. 
Drużyna P.W.A.T.T. Stoią od lewej: kierownik drużyny p. Rokicki.. Zachar- 


À. 


i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


BESKIDY ŚLĄSKIE W. ŚNIEGU 


i LAS aby urato- 
Widok z pod Równi cy na Małą Czantorię. 


Bazylczyk. Pikński, K liński, Garkowski, Zacharjadże I, Adan 


ski, Godlewski 
i czyk, Świderski, Sztompka, Andrzejczuk. 
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